
r v i v  s ą .

Wychodzi codziennie o godzinie 7 , rano, 
a wyjątkiem poniedziałków i dni pońwią- 

lecznycb.
P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWa Lws.fttl.iie . . .  3 złr 7'i rent
» m iesięczn ie  . . . 1 „ 80 „

Z przesyłką pocztow ą:
* parfitwie audtrjacKiem . 5 złr. et. 
Jo rrui. Rzeszy niemieckiej . *
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Numer pojedynczy kosztuje 6  centów.
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i o g łe s te n la  ps t y l u t o j f :
5 bióro administracji „Gaz JS *r.-

P r * «
w„ ./wowi

p.'Z> u l ic j  SuOidsl iegu pod liczbą 12. (dawniej  n o 
wa ulica I. 20I)  i ajencja dzienników W. r ją t l .cw -  
sk iego ,  plnc Katedralny 1. 7 W KUAKTitYIE: U.<ie- 
garnia Adolfa D ygas iń sk iego .  Ogłoszenia w PAT;V?n  
)M”.yiniUj- w y ią c r n it  dia „i .azety  Nar.“ ajencja. j> 
Adama, Corroioiir de la l!roix, i io u g e  2. prcnuuii • 
rate zSs p. p i l ików  ók Kaczkowski, Fauboup, i ’oi 
sotiiiicre 3;i W  W I E D N I U  pp. Iłaascnstein et V,>g]iw. 
nr. 10 Wallfijchga.me, A. OppeJik Si-adt. Slul  eid.astei 
2. Kotle . bt t a .  I. R iem ergasse  Ki i t>. L. 1 tanbe et  
C m .  1. Ma^Kniiianjtrasae 3. W  rRANKEUKCJK: nad 
Menem w H a u o u r g r  pp. H aasenste in  e t  Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują s ię  za  op ła tą  ti centów  
od miejww objętości  jednego  wiersza drobnym d iu 
kiem. L is ty  rłkltmzSeyjne n ieop iecz  -tnowaue nie 
ulegają  frankowaniu. M anuskrypt* drobne nie  
zwraceją  się , It* i  bywają niszczono. __

Od administracji.
■V* Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

o naszych do wczesnbgo odnowienia pcenumura- 
l £ S /  kw artał 1876 .

-  prenum eraty na „Gazetę Naro- 
»Fą“ pozostaje ta  sam a, t. j.:

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T ygodni
kiem Niedzielnym 

rocznie . . 20  z lr  —  ot.
półrocznie . . 10 „  —  „
kw«rtalnio . f> „  —  d
miesięcznie . 1 „  70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel
nego11 wynosi p renum erata: 

rocznie . . 15 zlr. —  ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
k w a rta ln ie . . 3 ,, 75 „
miesięcznie . 1 „ 80  „

jeże* tak  dalej pójdzie, to pojfp centralistyczny 
coraz dalej sięgać zechce.

L w ów  d. 11. kwietnia.
(Świoże zamacl.y na nasz język urzędowy. — 

Grożoy stan austro-węgierskich rokowań. — Ze 
i-ejmow przedlitawukicli. — Kouferenije suttoryń- 
skie nie uduiy się. — Powstanie w Hercegowinie 
i Botnii u j uowo się rozpoczyna. — Walue zebra
nie wyborców m. Poznania. — Pruskie rządowe 
dzienniki o pogłosce o zamiarze abdykacji cara 
Aleksandra.)

In terpelacja dr. Hoszarda na posiedzeniu 
sejmowem z dnia 1. bni br. względem j ę z y 
k a  p o l s k i e g o ,  dotychczas nieużywanego w 
c. k. dyrekcji lasów i domen w Bolechowie, 
dala n a u  pochop do śledzenia, czy inne urzędy 
p rzestrzegają nstawy z dnia 5. czerwca 1869 
I. 2354, i przekonaliśmy oię, że także krajowa 
dyrekcja skarbu pesnwa się do tego, iż zamiast 
j»ko naczein t władza, p rz ta trzegać ustawy, 
Częstokroć ją  pomija, wydając coraz liczuiejs-ze 
okólniki i rozporządzenia do c. k. starostw , dy 
lakcy j powiatowych i nizędów podatkowych w 
języka n i e m i e c k i m ! !

N ł takie uieprawue i nietaktowne postępo
wanie krajowej dyrekcji skaibu  zwracamy uwa 
gę J . £ .  p. namiestnika.

Teraz przechodzimy do jeszcze bardzu j 
g<nwb%cej spraw y. Oto od dnia 1. stycznia br. 
Mt o Uf  w T) La w krato  n u iy m  e. k nrzędj 
cechowni. U  m iar i wag z mfctaipnlacją i kore 
apondencją w prost z Wiedniem w języka n i e 
m i e c k i m ;  strony na zapłacone należy tośei ce- 
chowuicze dostają kw ity n i e m i e c k i t .  J e s t  
to zatem pierwszy nowo kreowany urząd na 
w skióś centralistyczny.

Odważne zaprotestow anie we V» iednib na 
posiedzenia cechowniczem pahstwowbn przeciw 
l&kiemn ustrojowi tychże urzędów w Galicji p. 
Skirlińakiego, inspektor* krajowego, znanego z 
prawości i energii, nie może tego dokonać co 
'o p rezea tac ja  kraju, * ponieważ do dziś dnia 
żaden z. pp. porłów tej u k  bar Izo ważnej sp ra
wy w sejmie nie podniósł, wnosić należy, że 
* nie. wiedzą co się w kraju dzieje Było
by to pużądanem, aby pp. potłowie nietylko o 
tt, •atarpąłow aii, co przez dzienniki na jaw  w>] - 
dzio, łuą gdy k w i  nu piśmie do wiadomości im 
poda. ala powib&i n i t i  to troskliw ie śledzić, co 
z»graż» autonomii k r a jo w e j, —  ea p iz tc ież  na 
to wybrani, aby S ta lin a  straży  p,‘av  kraju , bo

Nad wszystkiomi sprawami ausiro  węgiui- 
skicmi górnją obecnie r o k o w a n i a  mjini-. 
s t e r j a L n c  we W iedniu P rzeszły  one w sta 
djnm bardzo giożne — wy.laje się. jakoby za
m iast piopuzycyj stawi&no sobie ultym ata, a z 
poroiui«uem wszelkich kompromisów groziło a l
bo bezwaruukowe poddanie się jednej »ti|0ny, 
albo Zupełue zerwanie Z w iąz tu  halldlowo^cło 
wego, za którem musiałony tieuchronnie pójćć 
zerwanie w ogóle unii religijnej między Przed- 
litaw ią a W ęgtami. Zanosi się ,n i dzisiaj na o- 
stateczuość, k ió ią  nstaw a ugodowa postanow i
ła  na wypadek, goyby przy odnawianiu ninów 
austro-w ęgierskidi nie mogło przyjść do poro
zumienia, tj. odwo! iuie się do korony, k tó ra  ma 
rozstrzygać -  tj. p rz jją ć  albo węgierskie, a l
bo przedhtaw skie wnioski. Tym razem jeszcze 
decyzja koiony miałaby raczej rolę pośredni
czącą — gdyby jednak jeden luD drugi gabinet 
wmiosków pośredniczki nie przyjął, musiałoby 
nastąpić przesilenie ministei-jalue. Musimy je 
dnak pi żytem nie pomijać tej okoliczności, Ze 
cała walka obecna, toeząca się w łonie kon
ferencji mmisterjalnej. może je s t tylko poztjiiią, 
aby gabmot. A uersperg-Lassera, pizy',walając 
na uparte  żądania węgierskie, mógł siv wymó
wić, że czynił wszystko, co był« w jego silach, 
ale musiał się ugiąć przed nieubłaganą k ą u n - 
( zneścią. W szystkie owe wiadomości, że roko
wania w niczem zgoła nie doprowadziły do po 
rozumienia, że spraw a ciągle .^toi t a  ty,n punk 
cie, co we wrześniu i lutym, budzą podejrzenie, 
że w alka obecna jest tylko pozoiną.

W szystkie doniesienia, dotyczące rokowań; 
naw et co do dni i godzin, kiedy się odbywają 
konferencje, bądź lo ministrów, bądź retei entów. 
pochodzą t lko z Puszta i z pism pfcszteńskich. 
Obie stiuny, zebrawszy się teraz we Wieduiu. 
przyrzekły  sobie solsune zachowanie obrad w 
tajemnicy nawet p rze l tymi ministrami, którzy 
nie tio rą  bezpośrednio udziału w konferencjach. 
Zkądżeż pochodzi, że P esz t zawiauamiany je s t 
o w szystkich ważnycli szczegółach, a Wiedeń 
nic powiedzieć nie umie? To ścisłe zachowanie 
tajemnicy ze strony przedlitaw skiej wobec ga
dulstwa węgierskiego, je s t nienaturalnem, a po
wiedzmy nawet podejrzanem. Pism a węgierskie 
z niezmiernym zapałem  wołają na rząd, aby 
bronił do o sta tk a  żądań węgierskich — z cen
tralistycznych pism jedna Nowa Prcsse daje 
znaki życia, ale w wyrazach nieudolnej złości, 

co nie zw raca się do gabinetu A uersperg-

nmtrowife z końcem p u y sz łeg o  tygoln ia puwró 
cą bez żodnych zgoła w głSw njch kwe^tjach
rezultatów .11

Poźuiejsząi bi. z W iednia, choć z tego sa 
mego dnia pochodzącą wiadoumść podaio Pester 
Lloyd w następującym  telcgraraif • „MiJtetrowie 
obradują w kśn ie  w t cj chwili n Audrasaego 
nad spraw ą clową W szelkie mne sp fit?y  po
zostawiono na boku. D ecyzja powinna -capaść 
do środy, ministrowie węgierscy-bowiem oświ&J- 
S ły JU /e, ^ ^ j » k  do środy nie mogą zabawić 
we Wiedniu. L« ,egu dodaje redakcja od sie
bie- „Ji.L ta n i z W iednia pianą, raae łrzy g ają
ce rouowania jdbęuą się w piw>szły«A tygodniu 
. w tym t ;ż, tygodniu —. tak czy ow -k - -  się 
skończą. Dotych^Zi.3 mało co dalej stoją z, obu 
slrou, jak  przy końcu konferencyj styczniowych 
Dzisiaj podjęto ivspoine rokowania obustron
nych minisuów pod przewodnictwem A ndrfsse- 
go, i spodziewają się, ^  pośiedniczące ijego 
otanowiskw Ja  żyw szy impuls rokowaniom; al
bowiem słychać, żr hr. A ndrassy ma polecenie, 
objawić w rokowaniach wolę sfery w y ż s z e j , 11 
t. j. korony.

W ścmlym zw iązku z temi wiadomościami 
stoi artykuł wstępny fycmdenblatta z niedzieli, 
zawierający oraz ważne, jedyne zresztą  donie
sienie pism wiedeńskich. Czytamy ta m : „Ta
jemnica je s t  podobno dlatego tak ściśle zacho 
wywaną, że w skazów ka na zegarze rokowań z 
miejsca ruszyć się uio, chce. M ierząc doniosło-

A i r  m d  m n i f « 7 n  o  t  ł  ^

żywiołów, gdy kredyt państwowy za' howemi 
ogiąda się impulsami, czymą kiok, k tóry  jak  
uderzenie elektryczne, korpus do szpiku p rze
nika i wpi&wia go w stan, na k tó iy  okoliczni 
lekarze, powołani i niepowołani, gfowtmi ru 
szają. Ale niestety, lam enta te obijają się je 
dnak bez skutku o psncei z czyli lód aooko- 
stw a m adiarskiego Ozy skutei’zniojszym będzie 
surowy odpór, lodowate non postaniu* ? Hamy 
wszelkie powody wątpić o tmn. A zresz tą  na 
co się przydn wzajemna negacja? W eiltug u 
stawy, decyzja odeszła by do koiony. Ale czy 
godzi się tak  kompremitow ić konstytucjona
lizm, i k ronę na U k  bcleśuą próbę oarałać?*

Frm iM  kończy naSroryw tmicu. do kompto 
m su, i daje do zrozumienia- że jeśli W ęgrzy 
uetąpią Frzedluaw ii w sprawie cłowej, Przed- 
litaw ia gotową by była. do nstęp»tw  co do 
kwoty na wydatki wspólne. W ątpimy, aby W ę
grzy na to przystali. Kto im zaręczy, że przy
rzeczenie zostanie dotrzym ane ?

Z resztą, piątkowa inkietą rzezigoznawców 
węgierskich co do wyiobów Dawdnuauych i

przekroczył ze św itą swoją progi domu, wszedł 
u m  Ł azur Soezyca d:i czele tylu powstańców, 
ile tylko zmieścić się mogło w k imnatach. 
Przy zDytniw natłoku i ciasnocie musiano po
otw ierać w szystkie drzwi i okna, tak, że ro k o 
wania odbywały się punlicznie. Lazar S iczy  ca 
przedłożył odpowiedź powstańców, k tóra t.-ik 
brzmiała: Pow stańcy gotowi są przy jąć projekt 
reformy lir. Andrassego; wszakże nie mogą 
broni złożyć pierwej, aż reformy będą uzupeł
nione własciwemi żądaniami powstańców. I w 
tej cuwili wręczył br. Rodiczowi memorandum, 
k tóre jeuerał przyjął, ponownie domagając się 
od powstańców złożenia broni. „W racajcie 
do domów — rzekł br. Rodicz — złóżcie broń, 
poddajcie się; gdyż tylko pod lym warankiem 
mogłyby reformy by i wykonane i tylko wów
czas mugą m ocarstwa wstawić się za wami u 
Porty. “

W skutek takowego napomnienia w szczęła 
się między br. Rodiczem a napełniającym i dom 
powstańcami żywa sprzeczka, k tó ra  trw&ra z 
pół godziny. Rodicz ponawia! swoje żądania.

wełnianych rozeszła się bez dojścia do porożu-j napomnienia i ostrzeżenia i i.aws*n otrzymy
mienia, a co gorsza dla żądań protek-jonistu^ 
przpdlitawskich rzeczoznawcy węgiersej do
wiedli, że faDiykańci przedlitaw scy nie mają 
słusznego powodu do utyikiw ań i do żąda
nia, aby dla ochrony ich wyrobów cła podnie
siono, gdyż eksport ich wyrobów nie upad., 
ale owszem wzmógł się, a do Austrji ly w ają

>,cią ekonomiczną i po iityC:-;i.ą rokowań, wyda- importowane tylko wyroby tanie, których Praed 
|e się prawie śmiesznie krótkim termin, w któ- litaw ia nie prodakuje, a zatom wyższe cło do-
lym ministrowie Śęgie.iAnw żądają aby się ro tknęłaby właśni o ludność ubogą, 
kowania skończyły zw la sscw  gdy obliczymy Rząd przedlltaw ski zresztą popełnił ogro 
czas, sp iaw ą budżetową j kw aterunkow ą zaję inny Dłąd przez to f że na 4 w et^anych  przez 
ty. JNie możemy więc przyuńszczać, aby mini niego r z e c z o z n a w c ó w  było trzech fabr> 
strow ie węgierscy isto tn ie  na wypadek, jeżeli j  kantów, a tylko jeden kupiec, towarów wei 
lokowania do końca tygodnia nie wydadzą wy- ni&uych, k tó iy  naw et oświadczył, że musiał S'ę
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tj. aby możLa zawierać ugodę handlowo cło^ą j 
a n»wdt bankową, przed odnowieniem ugody 
prawno-politycznej.

W piątek konierow ał hr A ndrassy z m i
nistram i przedlitawskim i, a wieczór do g. 2. w 
nocy z Węgierskimi. W sobotę o g. 10. rano 
poczęła się u Andrassego wspólna kouferentja 
ministrów, po kiórej przewodniczący gospodarz 
miał zdać spraw ę cesarzowi.

Pod d. 8. b. m., t. j. ze soboty, otrzym ił 
Tajblatt następujący telegi am z P e s z tu : „W
kołach, które są najdokładniej informowane, z a 
pewniają, że dotychczas wynik rokowsń ministe- 
i-jalnycu je s t zupełnie negatywny. D otyrkczi* 
z żadnej strony nie spostrzeżono ani iskierki 
uprzejmości. Pewien nunuter, zapytany i rzez 
powieimika. jak  spraw a stoi, odpuWibJziuł: „Sto
imy di isiaj całkiem tam, gdzieśmy trzy  i Biesią- 
ce temu sta li.“ Tu pauaje p rzekonanie, że mi-

, , u  , ;r, . łkjpo, tak prędko się znu- , nianych. F ab ry k au t jest tylko reprezentantem  
■h V •« t  i- h J*'u&zneiai powody węgi; rsk ie , 1 fabrykantów , podczas gdy kupiec interes i lu- 
jeze i, ja siycnać, pdcZWM),0 p r z e d ł u ż e n i e  dności przedstawia. \W  W iedniu też kupcy
j e s z c z i f s  r o k  Z w , ą  z k u w y p o w i e -  
d z i a n e g o ,  jak o ż  w same. rzeczy  m ałoby tem  
aySńairo-i a k c ja  handlow o - po lityczna  na  z e 
w nątrz  h v ł » h v  q n « r j i ;  + „ , .   i. l ó :  I  

przedstawia. We W iedniu też kupcy 
wszczęli ogromną wrzawę na taki układ an
kiety przedlitaw skiej. Co do nowej klasyfikacji 
tow tłów  przy cle, rzeczoznawcy węgierscy wy-

< nątrz t yia >y cparn.1 żow’an ą—ale tak oirzn- kazali, że wnioski rzociozuawców przedlitaw- 
cenie „kiej propuzyuji nie mogłony dla mm skich zgoła żadnego nie m ają sensu. Zwyeię- 
strow  węgierskich być hasłem do odwrotu, tak  sfwo to  wzmocniło naturaln ie sytuację W ęgibw. 
też propozycja ta nie wyczerpuje jeszcze w s z y s l-1 W piątek obiegała na giełdzie wiedeńskiej 
kich p re ten sji austrjackich wiadomość, że ministeijuiri p rze llitaw sk in  po-

Z tego zdaje się, ie  gabinet austrjack i za- dało s_ę do d y m ili z powodu lichego stanu 
pioponowat odroczenie spraw y ołowfj na rok, rokowań
i że tn propozycja Węgpóy; ' iik dalece pbqązy- W piąńek zamknięty o e j r a  *i o-
#*T ii- środę-póstaw ijl jak tT esta iecgąjr .^orrni", r t w i  k i a  w se to tę  s ś y i r f ^ e  k  i.

Obie frakcje ■ narodowe sejniu k  r  a  i ft- 
s k i e g  o , młodo słow eńska i jrarodtrw enuki. 
psfączyfy się i  Już ttćBtfcafrfy pl »n kjroji co do 
p r z y s z ł y c h  w y b d r ó w  do sejmu.

Notatki lwowskie.
fDwa jednakie usposobienia. — A rtjki1! b y  

WycUkająey w N ow ej Pressie i praemówienie wy- 
ciakaj^ee łzy w sejmie. —  Wielka pociecha i re 
parowanie m m  rozdartych. — Nagroda konkurso
wa aa krzywdzenia polakości i dyrekcja opery ja
ko knndyda do tej nagrody. —  Odwrotna strona 
niedi*a. — JVw*j bracia o którycb pamiętano i 
trzeci o którym zapomniane na śmierć. — Dwa 
gatąnki jnd*e*6w. — Interca i interes.)

w ieu  czy je s t na świecie dwóch ludzi 
zgodniejszego usposobienia jak niżej uiepodpi- 
»«ay k .o n ik a rr  a poseł sejmu krąiowego. ora 
w iceprekes Tow arzystw a gospodarskiego p A- 
braa»mov icz. My obaj szanujemy każde zdanie, 
k tóre je s t wyuikieni silnego przekonania i git 
b°kiej rerieksji, liczymy się każdą opozycją 
t a  tak.w u przekonaniu i refleksji opairą , cho- 
^A żb to  naw et było silne p rzek o n an e  ks. 
aków » e?i0 1.0- uciskn> jakiego dozn»je 0J Po- 

r p L t e ^ CjI l^ o d o w ó ^ ć  ruska, albo Dzień-
m o r a l n o ś ć o ^ J ’ j* kie c,erp iBioraj c od dyrekcji tea tru  w gmachu skarb-
h iWS i ^ F n h d?it lnych PrzedstawieniauL tak  popołudniowyah, jak  praedpółnocnyp.h

też w upłyniouych dniach k ilk a  my 
oba jA ja  m iej m epodp isany  j Do.  . Ah 
*ic«v po dwakroć s p u k a h u n y  ,,if. \ k 
oh't r *®ci raz znowu dozi aliśm y n iejak iej p 0Ci J ’ 
r “ y» i postanow iliśm y opow iadać to  gdzie  kf fi
la* H d z ie  m ógł. Co do p. A brah»m ( * icza, ten 
j** po części w sejmie uczynił zadość ieran po
n o w i e n i u ,  obecnie ja  w Gazecie N arodow ej 
"  zń p e łjo śc i zadość mu czynię, i op isu ję  zh 
'te f f s tk ie m i serzogółam i jak  to  było.
L łi y>k*rw 8**l okazję do płaczu dał nam arty  
* *  W Neue frcie P- $se c w szystkich strasznych 
f t ^ z?.ch, kfure ten nielituściwy Polenthuiu w 

z narodowością ruską wyprawia, nie-

f  *dąc, ie  nieubłagana Nemezys germańska 
» Mą za to  w W ielkopolsce i P rn sach  na 

lodzonym bracie, oddając piękne za nade

»d- S r  " U  k*41 > k" ? wł ? ' ł *kka, iD z n a i^ t ó  * “ n ri ‘
j  r h s h o k o  • y ł o  S z c Z ł ir e  p r z e k o n a -

ł  *e N ow ej P re tsy
ta p w a ta  te  słowa, w ięc liczyć s/ę z nie-

tue

mi musieliśmy, i żal uain się ri-obiło toj_ bi, 
dnej narodow ości ruskiej♦ prześladowanej dla 
sprawiedliwości, przez niepoczciwego galicyj
skiego Polenihunia, który na przykład nieszcz^, 
śliwy swego rodzonego Lrata nie ł ai!zy. Za 
częhómy tedy łzy ronić i uczyniliśmy p łaka
nie w ielkie, ażoby uLyć rozrzewnienia na
szemu.

Ale niedługo zdarzyła się powtórna spo
sobność do rozrzewnienia. Poseł ks. K rasicki 
w sejmie zapomniał, że Polacy saląscy w R a 
dzie a. preszą Niemców,
aby takie prawa nadano ich językowi naS zląa  
ku jakie ma ruski w Galicji, t, j. proszą q 
taki ucisk, jakiego Rusiui m -ią  doznawać od 
Polaków, a zaczął n a u  pow tarzać słowo w 
słowo to, cośmy * przeddzień w N em  E u  P+- 
czytali. Mówił, ż t współczuje jak  najmocniej Z 
tą  bohaterską walką, ja k ą  Polenthnui wielku 
polski i p rnski w parlam encie berlińskim i 
drapieżnym geonanizmem toczy, wynosił p -  
niebiosa tam tejszych Niegolewskich, Kantaków 
i Lyskowokich. i dopieio potem potzął galicyj* 
skieirn Poleuthumowi p raw dą o^zy wykłuwać; 
„My posłowie russey —  powiedział — my tu 
taj wobec c’ebie, ly, s iłą  przed prawr-m nzbro- 
jony Bismarku-Poleuthum e galicyjski, my tutaj 
jesteśm y lymi Niegolewskimi, K antatam i i Ły 
skowskimi. Specjalnie biorąc poseł Antonewyc 
to Niegolewski, pocztennyj poseł Gałkowski, 
to najmniej K antak, a ks. Zakliński to jm 
cały Lyskowskl, bo naw et (ys.ny mn nie bra 
knie. -ile my tn r ij jesteśm y w położeniu o iyl^ 
boleśnięiszem, że gdy tam  walczy germauizm1 
przeciw slow ian;zmowi. my tu  Słowianie od 
Słow .an- biacia od braci ao/najem y straszliw e 
go prześladowania. Dzisiaj naprzykład nief 
chcecie nam oddać Dublan, k tóre nigdy nasze 
nie były, tylko chcecie zatrzym ać je  przy so
bie. pod tyra błahym i niedorzecznym (ozorem^ 
że były zawsze wasze, czyż to nie je s t  prze i 
śladowauie, krzywda gw*.‘t, grabież, rabunek? 
Nie chcecie nam )dd&ó ki t»a owakiej szkoły 
sztuk pięknych, żebyśmy w niej zaprowadzili 
nasz język wykładowy i bizantyjuki- m alar
stwo, a zasłaniacie się iów niei czczą i bezsen* 
sowną wymówką, że ją  Kraków od la t  k lik *  
dziesięciu założył i utrzym ywał bez żadnego 
przyczynienia się naszego. Czyż to me jest 
znowu rabunek, grabież, gwałt, krzywda, prze
śladowanie ?...

t a  podstawie żądań swoich fząd węgierski zaś 
sejmowi w ęgieI?kjem0 ud podstaw ie żądań wę- 
giersk t n. Ooa projekt* byłyby przeciwna — a 
w / az‘e przyjęcia ich przez parlam enta, musia
łaby knroua decydować, i albo jeden z nich wy- 
„»ać ^ sp rw n ą  w ęgierski), albo oba odrzucić i 
obie j.ołowy paft&»u a samoj;as puścić.

Ozem .m.tywował iząd auAtrjackj swói wnio
sek odłożenia aprawy do rokn, zdaje się wy
powiadać Fremdolt. w dalszym  ciąiru artykułu  
Oświadczywszy najpierw  Nowej Presti że u- 
g„dy cłowej moga żąJac W vgrAy b6ł ’rów Ję. 
cześnego załatwienia ugudy prawno politycznej, 
tak  pisz,e FSmdbl. wSm nlna to rzoc* że We- 
grsy. pomijając względy pomyślność, 'państw a 
Wspólnego, wpadli na myśl n ieszczęsną i w ła
śnie w czasie, "dy ekonomicżu0 połoieuie mo
narchii bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje 
spokoju _f ta n tie m a  we w ięfrzuycli siły  swoje/

T-a>. -/-JT' r  -t--;
T ak m jwił kT K rasicki, a i T z  p. Abra- 

hamowicaern słuohahśiny tego ,^ 081^ ,  h ig li  
zalani, bc przecież niepudybna, 7,d,y to ni( 
było silne przekonanie i g łęboka reneksj*  »za 
nownego mówcy, skoro w przeddzień łowo w 
słowo to samo było w Nowej Pressie > dru
kowane.

Będąc jednak ludźmi praktycznym i, nie 
chcieliśmy poprzestać ua samych ł ?a»h Posta
nowiliśmy chwycić się droKi czyuu. J*  niżej 
l.Kpodpisany postawiłem wniosek, a poseł Abra 
hejiowicz podjął się go przeprow adzić, jako 
w icepiezes, żebjr iow al ly s ty o  gospodarcze 
rozpisało konkurs z wielką nagrodą dJa fwgo, 
kto galicyjskiemu Poieninnmowi za prześlado
wanie narodowości ruskiej dobrze doknę^y.

I zdaje się. że tej nagrody uie dostanie nikt 
inny tylko dyrekcja opery polukiej we Dwowie, 
k tó ra włuśniti robi temu Folenthumowi na złość, 
bu t  pominięciem śpiewaczek polskich, naw et 
tak  znakomitych i k oloratorowych, jak  panna 
Kramer, sprowadza W łoszk i, uczy je  grać, śp ie
wać, i mówić pp, pplśl u, żbby je  eobię p o „m , 
wykształcone naszym kosztem, asagrąmc* za
brała. Ona przynajmni«j jedna ( o n  tj. dyrek
cja) mści tię  na folenthom ie galicyjskim  za 
M isszny ucisk, wyiządzany przezeń naroduwo- 
ści ruskiej, tak przynajmniej wyczytaliśmy w 
Dzienniku ro lskm ,  i tym razem obaj b  p. A-,-, 
brahamowiczem rozradowaliśmy się radością 
wieiką. i kazaliśmy pozszywać szaty *woje, w 
żałości nad uciskiem Rusinów w kra jn  naszym 
rozdarte. .

Niniejszy felieton rDch&j zastąp i med ii 
k t ó r y  n i  pam iątkę tych dw ócl, naszych suint- 
ków i jednej r a d o ś c i  powimenby zostać odbij-
tym Ale z.kim am y was czytelnicy nie p a trz 
cie r a  odwrotną sti onę me i*luv bo na
niej moglibyście znale/ć ffń nasi jpnjo.

Oprócz P o len thum *-- prześladowcy w G a
licji. Polenthuma - -  preeśladoW śfte^ w W iel
kopolsce, istoieie jeszc*# tyżbci PoL bum, b ra 
ny na najsroższe tortnry w Kougresdw ce i k ra 
ją  Zabranym . Tamten PoleutLum .e«t w łaśnie 
w tem poło&eoia. i e  cierpi męczeństwo

O przebiegu k o n f e r e n c j i  s u . t t o l  yń-  
s k i c h  i&k mówi depesza w ysłana sz tafe tą  z 
Sutoryny do Cat>telnttovo d. 7. b m. o godz. 3. 
po południu :

Br. Rodicz, jak  to dnia poprzedniego zą- 
powiedzianem było, przybył do S itoryuy o 
godz. 10. przęd południtini i n* granicy tureę- 
ko:»astrjacktej został powitany oa trzech wy 
stańców. a naarępnle 'p rzed  śaioymi domem Ln- 
kałowicz* od zgrom wdzonych pizyw ażcew po 
wrtańczych. Lazur Soczyca i arjb im apdry ta 
M eljncjtm  Perawjcz złożyli przedewAzystkiem 
powinszoWąiiia Rodiczowi, jako w dain jogo 
Imienin (G„brjelnj, br. Rodicz dziękował. Do 
domu prżdcftudŁić mnsi«ł «bok stojących w

powstańców. Zalbdwo

war od powstańców odpowiedź r Nie możemy 
wracać i Die wrócimy do naszych domów, broni 
nie złożymy i nie poddamy się, aż żądania n a 
sze, tobie wręczone, zostaną ubezpieczone P ro 
simy c ę  panie, racz się wstawić za nami u 
twngo uAjmuościwszegu cesarza i króla.11

Wzmiankowane memorandum, wręczona br. 
Rodiczowi, rozpoczyna rzecz skargą na T u r
ków, wyraża wdzięczność dla A ustrji za udzielone 
rodzinom powstańców schronieuie i wsparcie, a 
nareszuó przyjmuje reformy Audrassego z do
datkiem następujących żądań.

Powstańcy ż ą d a ją :
1) Aby ciirześcuoom hercegowiiiskim p rzy

najmniej erzecia część obrabianej przez nich 
ziemi była oddaną w posiadanie.

2) Turcja wycofa z Hercegow.ny sw ą a r 
mię, zostawiając jeno załogi w M ostarze i w 
pięciu innych *iejocach.

3) Turcja zobo* ązuje się wszyslk’"e doiny 
i kościoły chrześciuńskic, zrujnowane w ciągu 
powstania, na nowo odbudować. Udzieli po
wstańcom przynajmniej na rok jeden środków 
do życia, oporządzi sprzęry rolnicze i uwolni 
od wszelkich podatków na la t Lzy.

4) Ma być postanowiono, że chrześcianie 
uie pierwej złożą bioń, aż wszyscy mahom eta
nie będą rozbrojeni i reformy całkowicie 
zostaną przeprowadzone.

5) Przy Łódzcy ludu kontrolują reformy 
przez konstytuuję m ającą odpowiadać duchowi 
projektu reformy J . Eksc. hr. Andrassego ita- 
formy i konstytucja powinny słnżyć lie ty lto  
dV fkręgfiw zajętych powstaniem, ale dia całej 
Bosnii i Hercegowiny.

6) R ząJy  Ap8trji i Moskwy ustanow ią w 
sześciu uiiejscaćn zajętych przez załogi— aj en 
iów, k td n y  czuwać będą oad wykonaniem 
reform.

A kt ten podpisany przez 28 przywódzców, 
ostatni podpis je s t Lazara Soczycy.

Konferencje suttoryńskie można uważać za 
nieudałe. Rodicz wyjechał z Suitoryny, a zg ro 
madzeni tam powstańcy, ukonstytuowawszy 
się w  rodzaj sknpezyny. postanowili rozpocząć 
J. I I :  l  m. (ostatn i dzień z»wie«zenia iroui) 
znów k ro ti nioprzyjacielikie. PrzywfiJzcy jnz 
1” nocy z 7 na 8 kwietni* wyjechali do awoich 
obozów.

Z K i s a n o  donoszą, że ludność tam tejsza 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa, koui 
pod podwody dla prowiantów tureckicń do 
Niksicza nie chce wynajmować, jeno sprzeda
wać. Gdy atoli ze struny tureckiąj zakupna nie

KerlińsifiiŁ ł?o gorsza, ten  sam pokrAwuo-języ- i^w sw * śpiewaków i śpiewaczki polskie, je s t 
cźńik, klóty w K ongresówce ■ krain. Z abranym 1 uczynić ją  memużebną, bo w tedy utworzy

. r , « a m a  n n T  m l  f h  a  f ł  1 a  mr« m_ I  m * a  1  1   * _ * I  _ I 1 1 .  _  '   :  1 I .  '  - 1 ' 1 .    , r •swojego Po len thum a d ław i, k ie  ję ą t  bynajm niej J monopol J la  niow iełkiej liczby  hi ty siów  i arty-” 
ła  ikawiiźjrtn na  narodow ość, w im ienia k tó re j
ks. K rasicki i Aeue fr e ie  P r  rent występować u
siłują, Nie uznaie «n om rn s iń sk ie t0 k zJka , 
ani wiary unickiej, i nietylko ze wszystkiego, 
swe ofiary obdzieia, ale naw et nie pozwala fą 
na to ąję pożalić w żudoym parlamencie, cho 
ciaż tego przynajm niej ani Bismork w Berlinie 
ani Polemhum galicyjski we Lwowie sw um  o 
darom nie orom. D iacregoz am ks. K rasicki, 
ani Aeue fre ie  P rttse, której słowa ten mówca 
recytow ał w przekŁulzie, nią objawili swego 
współczucia ęlla tych k tó rzy  *ą wpeos; męąze- 
n \  ale pocpieszyli ' * niem dla tych, którzy 
bądź co bądź, są, jerzene w lepszeui o ty ła  po
łożeniu, że im, choć bez nadziei zwycięztwa 
bezpośredniego, wolno je s t walczyć?... Dto dla 
tego, Zt oni sami z tym pokrewno-jężycznym 
tyranem trzym ają, że sami rau pomapąją, i że 
□a rzecz jego, a nie p a  rzecz tych. których się 
mienią „zastlym ykam i- , pracują. N>e sprzedali
by on. C hrystusa ża trzydzieści srebrników , bo
srebrnik, t  > p ienir^" ----
niezawoanie za tr
k a je s t  moskieWuką _ ...  ______
kowi, ale kopiejkowi Judasze^ a skoro tylko 
lodzaj nonety.^tąń.Owi‘ uiiędz^ tąmi gatunkaifii 
Jndaszów różnicę, to i^.aiz prosta, Iż są o tyle, 
muiej warci od srebrnikowych, o ile fcopibjha 
iniiiej je s t w artą  od srebrnika.

Co do krzyw ydy , jaką dyrekcja tea tru  ma 
wyrnądzać polskości przez sprowadzanie śp ie
waczek śpiew aków iag iauicznycb, ażeby w y
kształciw szy się w 'tu tejszej szkole W i  ple
wie 5 !    -• ■ *-

fltsze
wrotuą stronę. W ażna zapewne i  ^odną, posza 
howaiila rzeczą je s t  interes osoblsty / p iyw atay , 
raa tem ln y  rej dosyć nielicznej g a rs tk i śpiewa- 
ków1! śpiewaczek naszych, którzy mogą się u-

jakiegos innęjęayczniLa. ale od tyranów . t _  T
iych mowa je«5 z językiem  jego pokrewna, 1 »zytn poszan o w an a je&t ińtere» bytu  insty tu

stek, którzy, jaki ja z  z samej natu ry  monopolu 
Wypływa, staw iać będą w tym razie wymaga 
p a 'tą # ,  wygórowana że i,a żadne dochody, ża 
dna naw«t subwencja nie sprostają . P>awda 
więc, i a  dyrekcja obucna uczy obecnie cnwilo- 
wo pewne śpiewaczki śpiewać i g rać dla za- 
g rau ijy , ale najprzód: .ogólnie biorąc, chlubą 
je s t dl i u ie j , . za jej sami przeciwnicy, (k tó rzy  
powiadają w innem miejscu, że opeia upada), 
w tem m ejacu przyznają, iż jąj opera może być 
taką  szkołą, i ^ w tó r e  nauka U  nie poaosU je 
bez g o rz y iu  \ i l ą  śpiewaczek krajowych. Uczą 
się one z tego srosować swoje wym agania do 
warunków istnienia całej in tty lucji. Gdyby w 
kraju nSsźyn} było oper kilkanaście a lb ) p izy - 
najmmei kilka, k inknrencja  pomiędzy niemi z.i- 
ftąp jłaby  w, zupełności tę  interw encję z a g ra 
niczną, kie, żę. jal ąam: przeciwnicy tw ia sd ta  
je s t to opeva „jedyna^, więc musi stworzyć s i 
ma tą  konkui eucję, gdyżby inaczej istnieć nie 
była w stanie. I  mgdz .e t e t  za g ran icą nie k ł  
ją  za ,« łe  dyrekcjom oper, że się w podobn -m
ppłoząaid siłami zagianicznem i posługują w . ,  
grom u a . - t y f  -d , dającym olbrzym ią snbwen- 
m  pa oparę, -wgdy przez myśi nie przyszło  
staw iać d jre» c ji wymagania, aby w tej operze 
śpiewały Muae Madiurki, bo wiedzą, że to  nie 
możebne^ W  operze węgierskiej, na k tórą wraz 
z d u m ałem  idzie 30rV000,;złr. rocznej subay.ćn- 
cji, śpiewają po w łoska, francuzkn, niemiecKu i 
,:egierai.w ńajeduem  i ^ in  samem przed staw ia
niu. J władnie p rŁy >kicm  posiłkow ania się 
może istnieć opera u ęgierska.

T aką je s t odwrotna strona medalu, odwrot- 
ia Łtrona ty c ^ U z e c h  wypadków, w k tó rw i, 

dw a razy  sinvUiśmy się a raz cieszyli. O kazu- 
s ię  a  niej, żeśmy byli w fatalnym  bjęiki,., 

bo w y p ad ać  iw a  razy  śmiać się z przew rót 
Uości iw iętójnrskiei ks. K rasickiego i jego p,». 
litycznych przyjaciół na ław ach sali sejmowej 
'■ą w szeceg&ch korespondentów Nowej Promy 
u tylko trzeci raz należało ubolewać na p r a w 
dę, ża Dziennik Polski nie domyśla s;ę, i i  bro- 

ail>y sztuki polskiej broni tego, co w usta-
cji, interes 
nawet z

tam ten więc bardziej nadaw ał się do analogii 
Nowej Pressie i hs. Kra s ckiemu, którzy nagle 
z takiem niespodziew ane^ współczwSera'-ode k t̂żAć 
zw ali się dla posłów poiskich w parlamencie

Knowania je s t m teres bytu irfstyty: UęęTnkW  wynika bvłobv dla tej sztuki bard  1 
A f a  i f a  ĄtymUztofflłem, g a , i  io np idku opery i k o *  ! .

operze za w arunek  sine yua non, i e  mudl mieć i



uskuteczniono, przeto Niksicz do dziś (8. kwie- 
nia) nie jes t  jeszcze zaprowiantowany.

O p o w s t a n i u  b o ś n i a c k i e m  tak  do
noszą: Były archim andryta Banialucki, Pelugicz, 
wrócił już z Belgradu nie dostawszy dla po
wstańców broni, której żądał, a teraz  udało mu 
się przemycić parę tysięcy karabinów  belgij
skich dla oddziału popa K arana pod Rizowa- 
czem. Z tymi powstańcam i miał się złączyć in
ny oddział 2000 ludzi, any w yruszyć na Sera- 
jewo. Pod Dubowicą zaszła d. 3. b. m. u tarcz
ka między 700 Turkam i i 900 powstańcami, 
którymi dowodzili Karan, Łukicz i Bejnowicz. 
W alka trw ała  pięć godzin i obustronne znuże
nie położyło jej koniec bez żadnego rezn ltatu . 
Pod Jaranicą bój trw a ł d. 4. b. m. sześć go
dzin. Powstańcy liczą 40 zabitych a T urcy 85. 
Obok tego wszędy szerzą się do koła pożary 
wsi i dworów.

W Poznaniu w sali bazarow ej odbyło się 
dnia 7. b a . w a l n e  z e b r a n i e  w y b o r 
c ó w  m i a s t a  w spraw ie przyszłych wybo
rów. Przybyło na zgromadzenie dziew ięćdziesiąt 
kilka osób. Zebranie zagaił p. Krzyżanowski, 
objaśniając, że celem zebrania je s t wybór dele
ga ta  i jego zastępcy na walne zebranie dele
gatów. Objaśnił dalej, że blisko trzy  la t temu 
prowincjonalne walne zebranie w ybrało komi
sję dla ułożenia projektu do nowego regulam i
nu wyborczego. P ro jek t ten został w ygotow a
nym; zadaniem więc przyszłego delegata bę
dzie wraz z delegatam i całego K sięstw a i cen
tralnym  wyborczym komitetem, rozpatrzyć uło
żony projekt a następnie ułożyć i uchw alić re 
gulamin wyborczy. Na delegata wybrano p. 
Stefan* Cegielskiego a na zastępcę jego  p. 
Cyryla Adamskiego.

Że p o g ł o s k a  o z a m i a r z e  a b d y 
k a c j i  c a r a  A l e k s a n d r a ,  udzielona 
przez Allg. Z t g nie była bezpodstaw ną, jak  
w reszcie i nasz korespondent petersnurgsk i za
pewnia, przekonyw ują nas urzędowe pruskie 
głosy. Staats Anzeiger p isze : .U derza jąca  w ia
domość Gaz. Augsburg skiej o mniemanych pla
nach cara A leksandra podaną była w liście, d a 
towanym z Berlina. I  my nważaliśmy to miej
sce za praw dziwe źródło, mamy jednak  powód 
do przypisyw ania tego doniesienia nie miejsco
wym berlińskim  sferom, lecz takim , k tóre u- 
trzym ują regularne stosunki z kołami dyploma- 
tyeznem i.“ Z tych słów możnaby wnosić, że 
mówią one o jednem z poselstw  zagranicznych 
w Berlinie. Prócz tego Nord. Allg. Ztg. za sta
nawia się w artykule wstępnym  nad stosunka
mi Niemiec do Moskwy, a to ze względu na 
możebną zmianę tronu moskiewskiego. Boleśnie 
jak się zdaje, został rząd  nieAiecki dotknięty 
objawami trwogi dzienników niemieckich na 
wieść o abdykacji cara, jak  gdyby Niemcy 
straciły  podstawę bytu i podporę bezpieczną. 
Powiada też organ rządu pruskiego, że pod
czas wojny krym skiej, publicyści niemieccy 
chcieli byli wywrócić państw o carów, podo
bnież podczas pow stania polskiego 1863 roku, 
a teraz kiedy Niemcy sto ją silnie, ciż sami pu
blicyści drżą ze strachu ua wieść o zmianie 
tronu i możności zmiany stosunków przyjaźni 
między obu państwami. R ząd niemiecki ceni so
bie przyjaźń Moskwy, lecz i M oskwa nie zech
ce zrywać starych związków, a najmniej p rzy 
szły car moskiewski, wychowany w tradycji 
związków Moskwy z Niemcami. O bustronny in
teres Niemiee i Moskwy, oparty  na rozbiorze 
Polski, nakazuje im trzym ać razem.

Korespondencje „Graz. flar.“
W iedeń d. 8. kwietnia.

(F )  Ja k  łatw o było do przewidzenia, spełz
ły wszelkie pacyfikacyjne nsiłowaoia br. Rodi- 
cza na niczem. Namiestnik Dalm acji oświadczył 
bowiem zebranym dowódzcom powstańczym, 
kiedy ci jemu swoje słuszne żądania w formie 
memorandum przedłożyli, że m ocarstw a tylko 
wtedy mogą się za Słowianami w Turcji ująć, 
jeśli oni bezwarunkowo broń złożą i poddadzą 
się zupełnie w ładzy tureckiej. Na to dictum 
odpowiedzieli jednogłośnie zebrani wodzowie, 
że tego uczynić nie mogą i pożegnali br. Ro- 
dicza, który już wczoraj odjechał do Zary. 
Cała ta  akcja austrjacka zakraw a zupełnie na 
farsę, gdyż żądanie bezwarunkow ego poddania 
się na łask ę  padyszacha przy obecnym stanie 
rzeczy — jest dziką pretensją, zw łaszcza, że 
spraw a pow stania czem raz  więcej znąjduje 
zwolenników i czem raz w iększe przybiera 
rozmiary. Szczególnie w Bośnii sto ją rzeczy 
bardzo pomyślnie. Archim andryta z Banialuki, 
Pelagicz, przyw iózł do obozu powstańczego w 
R isowaczu wyborną belg ijską broń, którą nowy 
oddział, liczący około 3000 ludzi kompletnie n- 
zbrojony został. Oddział ten już się połączył z 
drugim  oddziałem , 2000 głów liczącym, k tó ry  
obozował w Germeckiej P ianinie. Połączeni ci 
powstańcy, k tó rzy  jeszcze nowych oczekują po
siłków, m ają za dni kilka nderzyć na Sarajewo. 
Obecnie zaś polega ich tak ty k a  na atakow aniu 
mniejszych tureckich  korpusów. D otychczas do
chodzą wiadomości o dwóch stoczonych potycz
kach — jednej pod Dubowicą a drngiej pod 
Jam nicą, w których Tnrcy znpełnie pobici zo
stali. Niechby m ocarstw a troskliw e o los Sło
wian raczyli wziąć na uwagę tę  okoliczność, 
że pow stańcy praw ie zawsze odnoszą w otw ar- 
tem polu zwycięstwo nad Turkam i. Dlaczegóż 
więc mieliby się zdawać n a  łaskę lub n ieła
skę ? P rzy sło w ie : Boże, zachowaj mnie od mo
ich p rzy jac ió ł!“ mogłoby być do tej troskliw ej 
opieki m ocarstw europejskich bardzo dobrze 
zastosowane. C ała akcja bowiem pacyfikaeyjna 
nie przyniosła Słowianom bynajmniej żadnej 
korzyści, tylko owszem — szkodę. W iaroło
mni Turcy wyzyskali zawieszenie broni tylko 
na to, ażeby przeciwko wszelkim m iędzynaro
dowym zobowiązaniom koncentrow ać cichaczem 
wojsko i sprowadzać okrętam i nowe posiłki. I 
tak  skoncentrow ali oni dość znaczny korpus w 
pobliżu T re b in i, k tó ry  przeznaczony je s t do 
blokowania powstańców w Suttorynie. Inne py
tanie czyli plan turecki się powiedzie — je
dnakże bądź co bądź, przyniosło zaw ieszsnie 
brom oczywistą niekorzyść Hercegowińczykom, 
k tórzy ze swej strony ściśle przestrzegali p rzy
jętego na siebie zobowiązania.

„Nudne" (handlowo-cłowe) konferencje po 
krótkiej przerwie znown się dzisiaj rozpoczęły 
pod przewodnictwem hr. A ndrassego. Szanowny 
minister spraw zagranicznych zdaje się znown 
używać swojego całego wpływu na m inister
stwo Przedlitawii, z powodn mającej się od
nowić ugody z W ęgrami. Z kąd właściw ie hr. 
Andrassy przychodzi do mięszania się w roz
prawy ministerjalne — trudno to  odgadnąć — 
chyba tylko dlatego, że w A ustrji dzieją się 
czasami rzeczy, które gdzieindziej byłyby n ie
podobne.

Przedmiotem konferencji jes t jeszcze zaw 
sze taryfa cłowa, pomimo, że już przed kilko

ma dniami donoszono, że takow a ostatecznie 
ułożoną została . W ęgrzy nie chcą zezwolić na 
podniesienie cła dla wyrobów wełnianych i ba
wełnianych i obstają przy zachowaniu status 
quo. Tymczasem gabinet anstrjack i domaga się 
energicznie podwyższenia. Bogowie raczą wie
dzieć ja k  się ten spór baw ełniany zakończy i 
czy z tego powodu pokój europejski zakłóco
nym nie zostanie.

W ogóle zapow iadają, że obrady m ają 
wziąć żyw sze jak  dotychczas tempo, a to g łó
wnie dlatego, że obydwa rządy  p ragną najda
lej do przyszłego czw artku ukończyć rokow a
nia. Prócz głównych konferencyj odbyło się 
wczoraj w węgierskim  gmachu m inisterjalnym  
na B ankgasse poufu6 m adjarskie zebranie ró 
wnież pod przewodnictwem hr. Andrassy, k tóre 
do 2giej godziny w nocy się przeciągnęło — 
zapewne nłożył p- T u za  przy w spółudziale 
swojego sztabn m inisterialnego nowy ordre de 
battaile.

W ydział konstytucyjny i gminny dolno 
austrjack iego  sejmu obradował wczoraj nad 
wnioskiem p. Zimmermana, domagającym się 
pow iększenia liczby posłów dla okręgu w ybor
czego H ernals-K losterneuburg i nad wnioskiem 
Steudla, który żądał, ażeby nowo utworzonej 
X. dzielnicy W iednia — przedmieściu Fayori- 
ten, przyznanem zostało prawo w ybierania oso
bnego p o sła  do sejmu. P. S tendel przem awiał 
tym razem  pro domo, gdyż jak  wiadomo, dzie
rży  on w tej dzielnicy właśnie berło przewód- 
cy, więc rezerw uje sobie na wypadek, jeśliby 
gdzie indziej przy nowych wyborach m iał p rz e 
paść — wygodne miejsce dla własnej kandy
datury. W nioski te zostały  w szystkiem i g łosa
mi z wyjątkiem  głosu dr. Koppa, k tó ry  w przó
dy żąda pomnożenia liczby posłów m iasta W ie
dnia — przyjęte.

Sprawozdania sejmowe.
Dwudzieste posiedzenie sejmowe » d. 8. 

kwietnia 1876.
(Dokończenie.)

Z porządku dziennego następuje sprawoz 
danie komisji bndżetowej w przedmiocie um iesz
czenia krakow skiej szkoły sztuk pięknych i jej 
kierow nika. Spraw ozdawca p. Zyblikiewicz.

U chw ałą z dnia 25. m aja 1875 roku p rz e 
znaczył W ysoki sejm na nmieszczenie krakow 
skiej szkoły sztuk pięknych i jej kierow nika 
kwotę 5000 złr. rocznie. W celu wykonania tej 
nenw ały W ydział Krajowy zniósł się z rządem 
i z gminą m iasta K rakow a —  z rządem  wzglę
dem przeprow adzenia organizacji w mowie b ę 
dącej szkoły, zaś z gminą m iasta K rakow a ce 
lem odpowiedniego umieszczenia tejże.

R eorganizacja szkoły p rzyszła  jnż do sknt- 
kn i nowy s ta tu t juź 29. stycznia r. b. za tw ier
dzony został przez cesarza.

W  rokow aniach W ydziału krajow ego z gmi
ną m iasta K rakow a względem najodpowiedniej
szego nmieszczenia szkoły sztuk  piękaych zgo
dzono się obustronnie na zasadę, iź um ieszcze
niem celowi odpowiedniem może być tylko w ła
sny i na szkołę wystawiony nowy budynek, na 
k tó ry  też gmina m iasta K rakow a ofiaruje W y 
działowi krajow em u plac odpowiedni i w ykazu
je , że wybudowanie na  nim szkoły nie będzie 
więcej jak  100.000 złr. kosztowało.

Podejmuje się Kraków wybadowania tego 
gmachn za pomocą pożyczki, pod warunkiem, 
ie  kraj zam iast płacić s ta le  5000 złr. rocznie, 
płacić będzie przez la t 33 po 7000 złr. rocznie, 
na amorzenie tej pożyczki.

Kom isja przedkłada W ysokiemn sejmowi 
do uchwały następujące w n iosk i:

W ysoki sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjm uje na fundusz krajow y obo

wiązek płacenia gminie m iasta K rakowa przez 
la t 33 po 7000 złr. rocznie na umorzenie kosz
tów budowy budynku, na odpowiednie celowi u- 
mieszczenie szkoły sztuk  pięknych i jej k ie 
rownika, jeżeli gmina m iasta K rakow a budynek 
w mowie będący kosztem co najmniej 100.000 
złr. w. a. wystawi.

2. W rokn, w którym  fuudnsz krajow y w y
płaci gminie na powyższa am orzenie pierw szą 
ra tę  7000 złr., ustaje  obowiązek funduazn k ra 
jowego płacenia na nmieszczenie szkoły kwoty 
5000 złr. rocznie, przez sejm nchwałą z dnia 
25. m aja 1875 rokn na fundusz krajow y przyjęty.

3. Gdyby szkoła sz tuk  pięknych w K rakow ie 
zwiniętą została , budynek wystawić się mający 
pozostania w łasnośeią gminy m iasta K rakowa, 
wszelako używany być mnsi na inne cele oświa
ty  publicznej, k tó re gmina m iasta K rakow a w 
porozumienia z reprezentacją  kra ju  oznaczy.

4. Szczegóły, jakichby wykonanie powyż
szych nchw ał wymagało, ułoży w granicach po 
wyższych zobowiązań W ydział krajowy w po
rozumieniu z gminą m iasta Krakowa.

5. Poleca się W ydziałow i krajowemu, aby 
zaniósł petycję do Najjaśniejszego pana o zor
ganizowanie i przyłączenie do szkoły sztok 
pięknych w Krakow ie szkoły rzeźbiarstw a.

6. W ydział krajow y uwiadomi gminę mia
s ta  K rakow a o powyższych uchwałach.

Poseł ks. K r z y ż a n o w s k i  ośw iadcza że 
nie je s t przeciwnym istnieniu szkoły sztuk pię
knych w k ra ju , ale co do umieszczenia tej 
szkoły, sądzi że stosunkowo za wiele je s t in 
sty tucji naukowych w K rakow ie, & za mało we 
Lwowie. T rzeba i o Lwowie pamiętać, Kraków 
zresztą  leży daleko i nie cała G alicia może ze 
szkoły tam  umieszczonej korzystać. Mówca s ta 
wia zatem  wniosek, żeby ten przedmiot odesłać 
do kom isji edukacyjnej dla zbadania czy szko
ła  nie m ogłaby być przeniesioną do Lwowa i 
zdania spraw y w tej jeszcze sesji.

Poseł A n t o n i e w i c z  nie sądzi żeby kraj 
robił dobry interes, przyjm ując wniosek komisji 
i p rzyłącza się do wnioskn ks. K rzyżanow skie
go, a gdyby wniosek jego npadł, wnosi p rzej
ście do porządku dziennego.

Poseł K ornel K r z e c z n n o w i c z  zw raca 
nwagę, że w edług wnioskn nie fnndnsz krajo
wy będzie bndował szkołę, tylko miasto K ra
ków, więc nie ma potrzeby p. Antoniewicz oba
wiać się żeby fnndnsz krajow y był zmuszony 
dać więcej, jak się przyjm ując postawione wnio
ski zobowiąże. Co do um ieszczenia szkoły, 
mówca nie chce zostaw iać odpowiedzi spraw o
zdawcy, k tó ry  jako prezydent m iasta K rakow a 
mógłby być pomówionym o stronność. Mówca 
będąc mieszkańcem Lwowa ośw iadcza przecież 
ie  szkoła w Krakowie pozostać winna, raz  dla
tego  że Kraków ma tę  szkołę od kilkudziesię
ciu la t, powtóre że tam są znakomici artyści, 
k tó rzy  się z przeniesieniem szkoły do Lwowa 
nie przeniosą, i że tam  są  pam iątki historyczne 
i wzory artystyczne jak ich  uczniowie szkoły 
sztnk pięknych próźnoby szukali po Lwowie.

Po przem ówienia sprawozdaw cy Izba wnio
sek komisji przyjęła bez zmiany, pomimo że p. 
Antoniewicz przy  ustępie trzecim staw ia ł po
prawkę, że w razie zwinięcia szkoły gmach 
zostaje w łasnością k ra ją .

Podczas dyskusji chwilowo zastępuje m ar
szałka w icemarszałek.

Z porządna dziennego następuje spraw o
zdanie komisji budżetowej w przedmiocie robót 
wykonanych w gmachn szpitalu  krajow ego we 
Lwowie w r. 1874 i 1875 tu lz ież  o kredytach 
dodatkowych dla dalszych robót. Sprawozdawca 
p. Zucker.

Komisja uznając potrzebę projektow anych 
przez W ydział krajow y robót staw ia  wniosek 
następujący:

1. Roboty, przez W id z ia ł krajow y w celu 
rekonstrukcji i restauracji gmachu szpitala po
wszechnego we Lwowie już zarządzone, za 
tw ierdza się, a na pokrycie kosztów tych robót, 
otw iera się na rok 1876 k redy t dodatkowy w 
kwocie 27.546 złr. 32 ct.

2. Na pokrycie kosztów  robót, w gmachu 
i obejściu szpitalnem  dopiero wykonać się ma
jących, udziela się na r. 1876, k redy tu  dodat
kowego w ilości 6988 złr. w. a., a w staw ia się 
do budżetu na r. 1877. nadzwyczajnego w ydat
ku 4500 złr. w a.

Roseł A n t o n i e w i c z  s ą d z i  że p rzed
miot ten je s t dowodem jak  dalece potrzebną 
byłaby adm inistracyjna kontrola, k tó ra  możeby 
mogła wykryć w tej spraw ie coś niepraw idło
wego. Mówca wykazuje miejsca, w których jego 
zdaniem owa kontrola adm inistracyjna mogła
by może coś wykryć.

Tyle już razy  p. Antoniewicz niefortunnie 
się popisywał wytykaniem mniemanych n iep ra
widłowości w gospodarce W ydziału krajowego, 
opartych zwykle na przypuszczeniu, że osoba 
nie istniejąca, owa kontrola adm inistracyjna, 
mogłaby może coś złego wykryć, że już teraz 
wystąpienie p. Antoniewicza me zwróciło ni-, 
czyjej uwagi. Członek W ydziału krajowego p. 
Serwatowski nie nważał naw et za potrzebne 
odpowiadać na te z a rz u ty , a sprawozdawca 
krótko się z niemi sprawił, oświadczając, że ma
rzenia p. Antoniewicza o owej kontroli admi
nistracyjnej są wnioskiem odrziconym  i dając 
w niewielu słowach wyjaśnienia faktyczne, któ 
re bezpodstawność zarzutów  p. Antoniewicza 
w ykazały. Być może że p. Antoniewicz spostrze 
że nareszcie, że tego rodzaju wycieczki nie ro
bią efektu, bo wszędzie i w kaidem  miejscu 
na każdego, nie tylko na W ydział krajow y 
rzucać można podejrzenia, że ktoś może coś 
nieprawidłowego w ykryłby w jego postępo
waniu.

Po przyjęciu tego wniosku m arszałek od
racza  posiedzenie do godziny czwartej po po- 
łndniu.

Dalszy ciąa dwudziestego posiedzenia dnia 8. 
kwietnia.

Posiedzenie otw arte o godz. 4 min. 55 po 
południu.

W dalszym ciąga wniesioną zosta ła  do 
sejmu petycja gminy T ata rsk ie  o zapomogę z 
powoda wylewu rzeki Stryja.

Na wniosek p. Kowalskiego odesłano tę 
petycję do komisji kultury  krajowej, ażeby ją  
zała tw iła  w porozumienia z komisją bu d że
tową.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  p. Lóbel odpo
w iada na kilka interpelacji, wdiesionych na po
przednich posiedzeniach.

Co do interpelacji p. Jędrzejew skiego w 
przedmiocie reformy postępowania sądowego 
w spraw ach spadkow ych, to nam iestnic
two zeszłoroczną nchwałę sejmu z d 22. 
lipca przedłożyło ministerstw u, dotychczas jednak 
niema żadnej odpowiedzi.

Co do interpelacji ks. Szaszkiew icza w 
przedmiocie w ykłada w języka ruskim  w szko
łach Indowych, kom isarz rządowy wyjaśnia, że 
R ada szkolna jak  najściślej stosuje się do p rze
pisów, i wykaznje, że zarzuty  interpelantów  nie 
mają podstawy.

W reszcie co do interpelacji hr. Reja w 
przedmiocie zamierzonego ograniczenia biegu 
poczt osobowych między Krakowem i Szczaw ni
cą, komisarz rządowy wyjaśnia, że w skutek 
otworzyć się mającej kolei, komunikacja pocztą 
osobową mniej będzie używaną i dlatego zo
stanie ograniczoną do rozmiarów, odpow iadają
cych potrzebie.

Na porządku dziennym je s t spraw ozdanie 
komisji bndżetowej o przedłożeniu W ydziału 
krajowego w spraw ie zaliczek zw rotnych na 
budowę szkół początkowych w rokn 1876. S p ra
wozdawca p. Smarzewski.

W przedłożenia W ydziału krajow ego idzie 
właściwie o dodatkowe zezwolenie na tak  zw a
ne „virem enta miedzy rubryką I. a rubryką XV. 
prelim inarza funduszu szkolnego, ponieważ R a
da szkolna przewidując, że w rubryce I. bę
dzie m ogła zrobić znaczne zaoszczędzenia, p ra 
gnie ich ożyć na zaliczki zw rotne dla gmin na 
budowę szkół.

Komisja wnosi zezwolenie na takie yirem ent, 
co sejm bez dyskusji uchwala.

Z porządku dziennego następuje sprawo 
zdanie komisji budżetowej o wnioskn W ydziału 
krajow ego względem udzielenia szpitalow i św. 
Zofii d la nbogich dzieci we Lwowie pożyczki 
10.000 złr. Sprawozdawca p. W eigel.

Pożyczka żądana przez Tow arzystw o, opie
kujące się tym zakładem , ma być użytą na w y
stawienie nowego bndynkn i wystawienie pe
wnej liczby łóżek.

Komisja wnosi jednomyślnie.
W ysoki sejm raczy uchwalić:

I. Tow arzystw u szpitala nbogich dzieci 
pod nazw^ św. Zofii we Lwowie ma być z fun
duszu krajowego udzieloną bezprocentow a po
życzka w kwocie 10.000 złr. w. a.

Upoważnia się W ydział krajow y do w y
płacenia pożyczki tej 10.000 złr., skoro się 
przekona, że fundusze na budowę zebrane wraz 
z sumą wypożyczyć się m ającą na wykończe
nie szp itala w ystarczą i bndowa tak  postąpi, 
że wyrówna w artością samie pożyczki rze
czonej.

Pożyczka ta  ma być zahipotekowaną na 
rzecz fundnszn krajow ego na tymże budynku z 
terminem zwrotu na ten czas, gdy albo szpital 
istniećby przestał, albo gdyby zawrzeć się m a
jąca ngoda o przyjmowanie ze szpitala głó 
wnego we Lwowie pewnej ilości dzieci do le 
czenia w szpitala tow arzystw a, nie przyszła do 
skutku.

II. Sejm poleca W ydziałowi krajowemu 
rokowania z towarzystwem  szp itals dla ubo
gich dzieci n św. Zofii we Lwowie w cela za
warcia ngody, o przyjęcie od szp itala  głównego 
obowiązku leczenia pewnej ilości dzieci w szpi
ta la  tym leczyć się mających za umówionem 
wynagrodzeniem.

Poseł A n t o n i e w i c z  interpeluje sp ra 
wozdawcę kiedy ta  pożyczka zostanie spłaconą.

Po uprzejmej prośbie sprawozdawcy, aby 
szanowny poseł był łaskaw  przeczytać jeżeli 
jnż nie sprawozdanie to przynajmniej wniosek, 
uad kłórym  ma głosować, wuiosek ten bez dy
skusji przyjęto.

Z porządku dziennego następuje sprawo

zdanie komisji adm inistracyjnej o Wniosku W y
działu krajow ego w przedmiocie sprzedaży 
gmachn ad St. Nicolaum. Spraw ozdawca p. 
A leksander Jasiński.

Gmach ten należący do fundacji rak zw a
nych konwiktowych, je s t współwłasnością fun- 
dnszu stypendyjnego i naukowego, zajmowany 
je s t przez uniw ersytet lwowski i jego zakłady, 
anormalny zaś stosnnek współwłasności, k tóry 
pociąga za sobą różne komplikacje, tylko przez 
nabycie tego gmachu aa rzecz jednego z fun
duszów aadzą się usunąć, z tego powodu i z 
uwagi, że sprzedaż gmachu funduszowi nauko
wemu okazuje się dla fundacji konwiktowej 
korzystną, komisja zgodnie z wnioskiem W y
działu krajowego wnosi: t

W ysoki sejm ra c z y :
przyzwolić na sprzedaż realności ad St. 

Nicolaum , należących do fuudacji konw ikto
wych za cenę kupna 220.000 złr. w. a. c. k. 
rządowi imieniem funduszu naukowego, pod w a
runkami przez W ydział krajow y c. k. namie
stnictwu odezwą z d. 14. września 1875 1. 
21.556 oznajmioaemi, z dodatkiem, że należy- 
tość rządow ą od przeniesienia własności, kupu
jący  w całości uiścić ma; i upoważnić W ydział 
krajowy do zaw arcia kontrak tu  kupna i sp rze
daży.

Wniosek ten bez dyskusji przyjęto.
Z porządku dziennego następuje spraw o

zdanie komisji edukacyjnej o petycji m iasta 
Krakow a względem uwolnieuia go od sk ład a 
nia 4. pret. podatków na fundusz szkolny okrę
gowy i o petycji m iasta Lwowa o zmianę usta
wy szkolnej. Sprawozdawca dr. Zoll.

Gmina m iasta Lwowa żąda zmiany dzisiej 
szej ustawy szkolnej w dwóch k ie ru u k ach : co 
do wysokości kwoty, jaką na utrzym yw anie n a
uczycieli płacić winna, prosząc, aby na ten cel 
łożyła najwięcej 12 pret. dodatków do podat
ków bezpośrednich; powtóre co do zarządu fun
duszu szkolnego, domagając się, aby nie po
trzebow ała tworzyć i adm inistrować odrębuego 
funduszu szkolnego miejscowego oraz okręgo
wego, lecz żeby wszystkie dochody z tego ty 
tułu wpływały do wspólnej kasy gminnej i by
ły  tylko w osobnym dziale budżetu ogólnego 
jako dochody budżetu szkolnego wykazywane, 
zaś wszelkie wydatki z tego tytułu, aby po 
kryw ane były w tak i sam sposób, w jak i by
wają pokryte inne wydatki na potrzeby miasta.

Żądanie swe gmina m iasta Lwowa głównie 
opiera na tem, że gdyby koszta na utrzym anie 
szkół doszły do wysokości 12 pret. od podat
ków bezpośrednich, w gminie opłacanych, gm i
na nie mogłaby się uciekać do żadnego źródła 
pomocniczego, jak  się rzecz ma z inuemi gmi
nami, którym  zwykle przychodzą w pomoc ob
szary dworskie, a ewentualnie osobne na cel 
ten utworzone fundDsze okręgowe, tudzież, że 
w gminie m iasta Lwowa fundusz szkolny miej
scowy je s t  zarazem okręgowym, zaś tworzenie 
osobnego funduszu szkolnego miejscowego i od
rębna jego adm inistracja pociąga za sobą n ie
potrzebne w ydatki, któreby raczej spożytkować 
należało na cele szkolne.

Gmina m iasta Krakowa w petycji swojej 
wcale nie żąda zmiany ustawy, ale utrzymuje, 
że już ustaw a obecna z mocy art. 15 i 18 w k ła
da na nią tylko obowiązek dostarczania 12 prc. 
dodatków do podatków bezpośiednick; ten bo
wiem tylko dochód należeć może do funduszu 
szkolnego miejscowego, będącego tu zarazem 
funduszem okręgowym. Odwołując się przeto do 
litery  nstawy, dalej do ogromnego ciężaru, jak i 
gmina ta  w eelu utrzym yw ania szkół i nauczy
cieli ponosić musi, wreszcie i do tego, że nie
które z tych szkół pierw otnie pod zupełnie in- 
nemi warunkami zakładane były, żąda, aby 
sejm orzekł, że gmina m iasta K rakow a w myśl 
ustawy szkolnej obowiązaną je s t do uiszczania 
do funduszu miejscowego oraz okręgowego na 
płace nauczycieli tylko 12 prc. dodatków do po
datków bezpośrednich, a tem samem, aby ją  u- 
wolnił od nałożonej ua nią przez R adę szkolną 
krajow ą dalszej prestacji do wysokości 4 prc.

Komisja edukacyjna wyraża przekonanie, iż 
w łaśnie dlatego, że w gminach m iast Krakow a 
i Lwowa fundusz szkolny miejscowy je s t oraz 
fundnszem okręgowym, na mocy obowiązującej 
ustawy gminy te, w razie, gdyby 12 prc. do
datków  do podatków bezpośrednich na u trzy
manie nie wystarczało, dalsze dodatki do wy
sokości 4 prc., a więc w ogólności dodatki aż 
do wysokości 16 prc. na cel powyższy dostar
czać są  obowiązane, i że więc fundusz krajowy 
wtedy dopiero ma im przyjść w pomoc, gdyby 
16 prc. dodatków do podatków bezpośreduich 
okazały się niedostatecznemu

Z tego powodn komisja edukacyjna zmu
szoną je s t do postaw ienia wuiosku, aby tak 
nad petycją m iasta Krakowa, jako też nad do
maganiem się m iasta Lwowa zmiany ustawy 
szkolnej w powyższym kierunku sejm przeszedł 
do porządku dziennego.

Ale i żądań m iasta Lwowa w drugim k ie 
runku komisja edukacyjna popierać nie może. 
U staw a szkolna bowiem zm ierzała do utworze 
nia osobnych funduszów szkolnych miejscowych 
i okręgowych, aby takowe niezawisłemi były 
od wszelkich wypadków, któreby inne fundusze 
miejskie trafiać mogły, i aby wyłącznie użytemi 
były na cele szkolne. Gdyby naw et osobua ich 
adm inistracja miała pociągnąć pewne za sobą 
wydatki, czego jednak komisja edukacyjua w 
niniejszym przypadku nie przypuszcza, to i tak 
korzyści z utrzym ywania osobnych funduszów 
szkolnych są tak  wielkie, iż nie mogą wcale 
iść w rachubę z możebnemi drobnemi z tej 
przyczyny powstałem i wydatkami. Szkoły na 
tem bynajmniej nic cierpieć nie mogą, skoro w 
razie potrzeby wydatki szkolne z funduszu k ra 
jowego pokryte być muszą.

W nosząc jednak przejście do porządku 
dziennego nad żądaniami, wyrażonemi w pety
cjach, komisja nie może taić, iż przez bezwzględne 
przyjęcie wnioskn rzeczonego, gminie m iasta 
Krakowa wielką wyrządzonoby krzywdę, ponie
waż jedna ze szkół krakow skich t. zw. szkoła 
wydziałowa żeńska nie była przez gminę bez
warunkowo założoną, albowiem już wtedy, kie
dy szkoła ta  m iała być tylko czteroklasową, 
dostarczano jej z funduszu szkolnego krajowego 
rocznej subwencji w kwocie 3618 złr. wa., a 
następnie, kiedy zamienioną została na 8 mio- 
klasową, R ada szkolna krajow a przyobiecała 
jej z tago samego funduszu rocznej subwencji 
w kwocie 5000 złr., i udzielała takowej w m iarę 
tego, jak wprowadzano nowe klasy  wyższe, cho
ciaż stałego obowiązku na siebie przyjąć nie mo
gła. Następnie było w statucie tej szkoły zastrze- 
żonem, że nczennice wnosić mają opłaty szkol
ne, a wreszcie przyjął i W ysoki sejm obowiązek 
zasilania tej szkoły odrębną kw otą z funduszu 
krajowego. Pod takiemi warunkami gmina mia
s ta  Krakow a przyjęła na siebie ciężar założe
nia i utrzym ania jedynej dotąd na cały kraj 
8-mioklasowej szkoły żeńskiej, nie sądząc, iż 
przez późniejsze nadanie jej nazwy szkoły wy 
działowej, takow a do k a teg irji szkół ludowych 
zaliczoną będzie, co pociągnęło za sobą, raz 
odmówienie dalszej subwencji ze strony Rady

szkolnej krajowej, powtóre zniesienie zsW*1̂  
wanych opłat szkolnych. Szkoła ta  obecnie ro* 
wija się nadzwyczajnie, musiano też p rijb rij 
ju t  uowe nauczycielki pomocnicze, a potrzeW 
zwiększenia ich liczby coraz staje się nagl^ 
szą. D la szkoły tej gmina miasta Krakowa 
wy i kosztowny staw ia teraz budynek, jokkol 
wiek ciężar taki sam* ponosić musi, i ze 
nn na 7-mioklasową szkołę żeńską na »** 
mierzu.

Uwzględniając zatem warunki, wśród j***^ 
założenie tej szkoły nastąpiło, ogromne ci?** i 
ry, jakie nowa ustaw a szkolna w szczególno*® | 
ua gminę m iasta Krakowa nałożyła, ci«**rJ - 
jakim ona podołać nie może. komisja edukacll 
na widzi konieczność zalecić sejmowi, aby 0̂ ® 
wiązek, k tóry  R ada szkolna krajow a przy ** 
łożeniu owej szkoły czasowo przyjęła, 1*®'* 
niono na obowiązek stały , i żeby więc dla ^  
szkoły roczna subwencja 5000 złr. w. a. z f®*" 
duszu szkoluego krajowego stale była prze*®* 
czoną.

Wnioski te wywołały w Izbie bardzo ob| j  
szerną dyskusję w dwóch mianowicie kierfl* 
k a c ń : czy na mocy nstawy, gminy rząd lift 
się osobnym statutem  i tw orzące osobne 6W  
gi szkolne, mają obowiązek płacenia 4 prC' 
dodatku okręgowego na szkoły i tworzeuia o?r  
bnego funduszzu szkolnego, tudzież czy koi*1 
sja edukacyjna nie przekroczyła swojej korop0, 
tencji, staw iając wniosek nadania gminie ®'*' 
s ta  K rakowa dotacji, o k tórą taż gmiua w P0' 
tycji podanej nie prosiła.

Dyskusji tej jaż dla jej obszerności szcł0, 
gółowo podawać nie możemy, skreślam y zate® 
w największem streszczeniu cały jej p r z e b i ć

Poseł A leksander J a s i ń s k i ,  bardzo O* 
szernie uzasadnia żądania w petycji mis*tt 
Lwowa zawarta.

Poseł G n i e w o s z  oświadcz* się przeci* 
wnioskowi  ̂komisji, sądzi bowiem, że miast* 
Lwów i Kraków nie mają obowiązku pł»ci* 
więcej jak  12 prc. nie należy zatem nad i0* 
petycjami przechodzić do porządkn dzienne*0, 
ale w tym duchu powziąć uchwałę, interpretuj?' 
cą ustaw ę szkolną, z drugiej zas strony moW0* 
uważa, że zwyczajem parlam entarnym  jest, i 0, 
by komisje, którym  przekazane są petycją 
trzym ały się ściśle w granicach petitum, u*0 
była więc komisja kom petentną do przyznaw*' 
nia gminie K rakow a tego o co ona nie prosił*

Poseł M a j e r  zgadza się zupełnie z wni°‘ 
skiem komisji, k tó ra  po bardzo gruntownej 
rozwadze przyszła do przekonania, że gmtflj 
które same tw orzą okręg szkolny, obowiązaD® 
są płacić także dodatek okręgowy, ale z dro
giej strony w dodatkowym wniosku komisji ni0 
widać przekroczenia jej atrybucji, na przyp*' 
dek jednak, gdyby Izba uważała to za niefor
malne, mówca staw ia wniosek ewentualny 0 
subwencję.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  także nie są
dził, żeby komisja nie miała praw a postaw^ 
wniosku, zostającego w bezpośrednim związk* 
z przekazanym  jej przedmiotem, komisja moź* 
to uczynić i sejm może powziąć tak ą  uchwał?* 
Kraków  zaś zasługuje na uwzględnienie, gdy* 
żadna gmina w naszym kraju tyło dla szkół* 
tyle dla oświaty nie robi. D la pogodzenia w szyst
kich względów mówca staw ia poprawkę, ab! 
we wniosku komisji opuścić wyrazy, orzekają
ce, że subwencja ma być „stała, roczna."

Poseł M a d e j s k i  wykazuje, że nstaw* 
je s t  niejasną, gdyż równie silną argumentacj? 
wydedukować z niej można, iż gminy takie jsF 
Lwów i K raków obowiązane są  dawać 12, 1® 
lub 20 pret. na szkoły, a nawet, że nic daw*^ 
nie są obowiązane, dlatego uchw ała in terp re tu 
jąca  jest konieazną. Mówca popiera prośbę mia
s ta  Lwowa.

Poseł G n i e w o s z  zapytuje spraw ozdaw 
cę, czy w prośbie m iasta K rakow a jes t jak* 
wzmianka o subwencji, a otrzym awszy odpo
wiedź, że jej nie ma, oświadcza, ie  będzie gło
sować przeciw subwencji, gdyż komisja nie mia
ła praw a staw iać tego wniosku.

Uchwalono zamknięcie dyskusji, po któreni 
przem awiają jeszcze dwaj mówcy, pp. S m a 
r z e w s k i  i ks- Z a k 1 i ń s k i. Pierw szy oś* 
w iadcza się za wnioskiem komisji i staw ia ty l
ko fuim alną poprawkę, aby we wniosku komisji 
opuścić, że subwencja ma być wypłaconą z fnu- 
duszn szkoluego krajowego, gdyż preliminarz 
tego funduszu je s t już uchwalony, więc ztam tąd 
w ypłata nie mogłaby nastąpić, tylko w prost t  
funduszu krajowego. Drugi mówca porównywa 
kraj d i  matki, mającej dwie córki, i sądzi, ie  
ta  m atka daleko więcej daje podarków starszej 
córce niż młodszej, oświadcza się zatem prze
ciw snbwencji.

Spraw ozdaw ca dr. Zoll odpowiada obszer
nie i szczegółowo na zarzu ty  przeciwników i 
prosi o przyjęcie wniosków komisji. Podczas 
mowy sprawozdawcy panował w Izbie szmer 
ciągłych rozmów, nie pozwalający śledzić uwa
żnie za przebiegiem jego Wywodów. Popraw kę 
p. Smarzewskiego sprawozdawca przyjmuje.

W głosowaniu wnioski komisji zostają p rzy
jęte , wyrazy jednak, że subwencja ma być s ta 
łą, roczną, stosownie do poprawki p Krzeczu- 
nowicza opuszczono.

Z powodu spóźnionej pory pominięto dal
sze pnnkta porządku dziennego i przystąpiono 
do dyskusji nad niektóremi piluiejszemi pe ty 
cjami.

Poseł C h r a p e k  zdaje spraw ę z petycji 
W ydziału powiatowego nowo-sądeckiego o bu
dowę mostu na Dunajcu pod Gołgowicami aa  
drodze nowosądecko- zaklnczyńskiej.

Komisja w pięcin pnnktacb staw ia wnioaki, 
przychylne żądaniu petentów. Wnioski te baz 
dyskusji przyjęto w drugiem i trzeciem  czy
taniu.

Poseł B a r t o s z e w s k i  zdaje sp n w ę  % 
petycji sióstr miłosierdzia w Bursztynie o pr*y* 
znanie im zasiłku 400 złr. z funduszu k ra 
jowego.

Komisja wnosi udzielenie tego zasiłku-
Poseł S p ł a w i ń s k i  ze względu że pozy

cja ua zasiłk i dla sióstr m iłosierdzia znajdnje 
się w budżecie, wnosi odesłanie tej petycji do 
komisji budżetowej. Tegoż zdania je s t ksiądz 
K&czała.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i są d z i, ie  byłoby to 
przewleczeniem spraw y, i że Izba, skoro pety
cję tę  p rzekazała  komisji petycyjnej, może ją  
na wniosek tej komisji załatwić.

Poseł hr. W o d z i c k i sapytiye spraw o
zdawcy czy tu  idzie o 400 złr. po nad p re li
minowane w budżecie zasiłki, czy też o te  400 
złr., k tóre są umieszczone w budżecie.

Spraw ozdaw ca wyjaśnia, że petentki pro
szą aby im roczny zasiłek  wypłacono.

Poseł S p ł a w i ń s k i  uważa, że od przełożonej 
s ióstr m iłosierdzia zależeć powinien rozdział 
sumy k tó ra  będzie uchwaloną w budżecie n» 
pojedyncze zgrom adzenia.

Poseł hr. G o le  j e w s k  i. Panowie nie *ro* 
zumieli o co tu  w łaściw ie idzie. Oto siostry mi
łosierdzia żądają, żeuy ta  subwencja była ni® 
komu innemu tylko im udzieloną i wypłaconą-



Poseł B p ł a w i ń s k i .  To się sprzeciwia 
ich regale.

Poseł hr. G o l e j e w s k i .  Ale one tego żą
dają. Posłowi Spł&wifiskiemu może się to nie 
podobać, ale muie się to podoba. (W esołośćJ. 
Im się zdaje, że gdy ta  subweucja będzie dana 
komu innemu do rozdzielania, to one mniej do
stany, chociaż ta  suma dla nich jest wyzna
czoną.

Poseł G r o s s  aądzi, le  ta sprawa nie jest 
dostatecznie wyjaśnioną. Mogą być trzy przypadki: 
aibo siostry w Bursztynie proszą o tę dotację, któ
ra jest jaż umieszczoną w badżecie, więc trzeba 
nad tą ich petycją przejść ao porządka dziennego, 
albo proszą osobno o 400 zł. oprócz tamtych, więc 
trzeba także przejść do poiządkn dziennego, albo 
wreazcie proszą o to, żeby im a nie przełożonej 
wypłacono te 400 zł., zatem żądają dla siebie pe
wnego wyróżnienia od innych sióstr miłosierdzia, a 
w takim razie należy także przejść do porządku 
dziennego. (Wesołość). Więc w każdym razie trz e 
ba przejść do porządka dziennego nad tą petycją.

Poseł P a s z k o w s k i  mniema, że może być 
jeszcze czwarty przypadek, że siostry miłosierdzia 
proszą, aby i zgromadzenie oursztyńskie było umiesz
czone w liczbie pobierających zasiłek, gdyż za
siłek uchwalony w r. z. był przezuaczony dla sióstr 
w Czerwonogrodzie, Lwowie i Rozdole i tylko 
przełożona nznała, że klasztor lwowski nie potrze
buje tego zasiłku, prosiła więc żeby zamiast Lwo
wa położono Bursztyn. Petycja moie być tylko 
poparciem tej prośby, należy zatem odesłać ją  do 
komisji bndżetowej.

Sprawozdawca obstaje przy wnioskn komisji, 
poczem zabiera jeszcze głos p. P i e t r n s k i  jako 
członek Wydział* krajowego, zwracając uwagę, ie  
po przejściu do porządka dziennego nad żądaniem 
petentek, nie byłoby jnź można tej pozycji umiesz
czać w badżecie, trzeba zatem petycję odesłać do 
komisji bndżetowej.

Po tem przemówienin p Gross cofa wnio
sek przejścia do porządku dziennego, poczem 
wniosek p. Spławińskiego zostaje przyjętym.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  zdaje sprawę z 
petycjj wdowy po ś. p. Karatniekim , urzędniku 
W ydziału krajowego, o udzielenie odprawy wdo
wiej. Komisja wnosi udzielenie odprawy w kwo
cie 600 złr. i 300 złr. uposażenia dla córki aż 
do dojścia jej do la t 18.

Poseł A n t o n i e w i c z  sprzeciw ia się te
mu wnioskowi, popierają go pp. Krzecznnowicz, 
Pietruski i sprawozdawca, do głosowania je d 
nak nie przyszło z powodu brakn kompletu, 
skutkiem czego m arszałek zamyka posiedzenie 
o godz. 8 min. 45 wieczorem.

Następne posiedzenie we środę d. 19. kw ie
tn ia o godz. 10 rano.

S p ro s to w an ie . W sprawozdaniu sejmowem 
w poprzednim numerze, na str. 2 szp. 3 w prze
mówieniu p. Golejewskiego zam iast „usłyszymy, 
że i obszary dworskie są niczyje i powinny być 
przyłączone na ławach ru sk ich / ma być „po
winny być przyłączone do parafii."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

  W niedzielę koło kasy oizczędności, p Ba-
rącz, na«E znakomity rzeźbiarz, zdybał p»a, który 
mn się wydał właiuością przyjaciela, p. L., a gdy 
pan L. prosił go przedtem, ażeby w razie spotkania 
psa, który mn zaginął, przytrzymał, więc pan Ba-
rącz schylił się do psa i zaczął go głaskać i wziął
go mm obrożą. W tej chwili oficer od artyłerji, ba
ron Schanenscein, któremu sią wydało, iż ktoś mn 
chce psa wałąć, uderzył -pana Barącza, pochylonego 
nad psem, w kark, rzucając mn przezwiskiem obel- 
iywein. P»a Barąct, któremu od uderzenia spadł 
kapblnsz, podniósł się i uderzył w twarz oficera 
UL. silnie, iż ten się zatoczył o kilka kroków
pan Barącz poszedł na drngą stronę ulicy. Oficer
powstał, wydobył pałass i pnścił się w pogoń za 
Barączem, a depędzając, gdy ten się obejrzał ciął 
go pałaszem przez twarz tak, ie  mn rozciął aż do 
kości policzek oś skroni aż do brody. Pana Barą- 
en> odprowadzono do apteki dla pierwszego ratuu- 
kn, a z Umtąd odwieziono do domn, gdzie mn le 
karze zeszywać musieli twarz.

— Wykład dr. Ennebinsza CzerkawskJego re
ktora i profesora tutejszego nniweriytetn odbędzie 
Się dziś we wtorek o godzinie 6tej wieczorem w 
tok ratuszowej. 8zan. prelegent obrał aobie przed
miot pod każdym; względem zajmujący i ciekawy, 
toferłć hfśnJe: „O tcrażniejazycn naukowych poglą- 
gmefc na bndowę społaczefitt**". Jest to jn i  ostatni 
a azeregn sneścin odczytów, urządzonych na dochód 
Oajtolni akademickiej i prawdopodobnie ostatni w

bieżąćym sezonie zimowym. Tak więe publiczność 
lwowska będzie miała po raz pierwszy sposobność 
usłyszeć wykład publiczny dr. C. i nie wątpimy, 
że nie omieszka z tejże skorzystać. Głęboka tegoż 
wiedza i znakomita wymowa powinny w tym razie 
zastąpić uawet najgorętszą zachętę.

— Dla brakn miejsca, które głównie poświęcać 
mnsieliśmy sprawom sejmowym, nie podaliśmy w 
należytym czasie sprawozdania za zuakomilego od
czyta, jaki miał dnia 4. b. m. w sali ratuszowej 
p. Zygmunt Węclewski. Mówił o literatach i pre
legentach w dawnym Rzymie Prelegent prze
biegł pokrótce znaczenie w społeczeństwie i los 
którym cieszyli się uajznakomitsi literaci Rzymu,— 
i przeszedł do historji prelekcyj i prelegentów, a 
taki zasób wiedzy rozwiuął w tem wszyetkiem, że 
jego prelekcję potrzeba policzyć do niepospolitych. 
Przedmiot, zajmujący ju t sam z siebie, szanowny 
prelegent poduiósł w wartości jeszcze językiem tak 
czystym i pięknym wykłada, że słuchacz był często 
w złudzeniu i pytał się, czy nie wróciły to czasy 
naszej zygmnntowskiej polszczyzny? Ale nie, tylko 
ten zdobił prelekcję: p. W. grnntownie znał swój 
przedmiot i umiał nad nim pauować. W jego od
czycie znać było przejęcie się dachem klasyczuej 
literatury, próżuobyjuż dzisiaj było szukać bndowy 
literackich utworw tak estetycznej, jaką spotykamy 
n dawnych, — otóż, tym właśnie artyzmem archi 
tektoniki, prawdziwie antycznej, odzuaczał się od
czyt p. W Poduosimy tę stronę prelekcji tylko 
dla tego, że częBto jej brakuje zupełnie uaszym 
odczytującym. Wartośó naukowa prelekcji również 
była niepospolitą, jak jej technika; dla tego też 
prosimy p. W. usilni# o ogłoszenie tego odczytu 
drnkiem, a tych, którzy na niej nie byli (niestety, 
takich było wiele!) serdeczuie żałujemy. Będąc za
granicą zdarzyło się nam słyszeć często odczyty 
mężów najgłośniejszych w nauce, ale — wyznamy 
otwarcie, — ie  pana W. nawet z tej tylko pre- 
lekojl, jako prelegenta i uczonego stawimy wyżej 
od Reinholda Kóhlera, Graetza, Karstena, Droysena 
1 Donnera, sławnych znawców klasycyzmn w Za
chodzie. Gdy odczyt 4. kwietnia był takiej wagi, 
coby pomyślał o nas ten, kto na nim widział — 
prawie pnstą salę? Chyba, że nie umiemy cenić — 
ani nanki, ani łndzi, ani siebie.

— Program kautaty „Milda", której wykonanie 
we środę nastąpi, a o której douosiliśmy, jest na- 
1 tę pijący : poprzedzi owertnra na wielką orkiestrę 
Hen. Jareckiego; po pańcie część I :  Nr. 1. Opo
wiadanie, solo altowe; — Nr. 2 pieśń pielgrzymów, 
chóry; — Nr. 3 modlitwa u ołtarza Mildy — solo 
altowe i chóry ; — Część I I : Nr. 4 opowiadanie 
solo altowe; Ni. 5 pieśń Romojsa solo barytonowe; 
Nr. 6 opowiadanie solo tenorowe ; Nr. 7 Milda i 
Romojs, wiblki duet sopran i baryton; — Część I I I : 
Nr. 8 opowiadanie, solo barowe ; Nr. 9 Arja ju 
trzonki, solo mezzosopranowe; Nr. 10 opowiadanie, 
solo tenorowo i altowe; Nr. 11 cavatiua, Milda, 
solo sopranowe; Nr. 12 klątwa Perknna chor basów 
nuisono; Nr. 13 epilog, chór z ziemi,

Partje solowe przyjęły panie Prann (alt) pani 
F..,. i panna G.... (sopran), pan Kohler (baryton), 
pp. C... (tenor) B... (bas).

Do zrozumienia kompozycji jest koniecznem 
posiadanie libretta, które w księgarni Gnbrynowicza 
i Schmidta nabyć można.

— Koncert, który się odbył w sobotę wieczorem 
w sali ratuszowej przyniósł, jak się dowiadujemy, 
■tuczny doehód na dom przytułku dla ociemniałych 
dziewcząt. Szkoda tylko, że program piękny kon
certu bardzo nieliczną ściągnął publiczność. Słu
chacze zgromadzeni bowiem wychodzili ze sali za
dowoleni z produkcji, która im bardzo mile zosta
wiła wrażenie. Przedziwnie śpiewały chóry ciem 
Uych, Między nczniami ciemnymi odznaczył się mi
strzowską grą na skrzypcach Tad. Masłowski z Nad
worny, który jako wirtnoz znakomitą przyszłość ma 
przed sobą, i drugi nezeń Kłodnieki, aa fortepianie.

— (k) Niedzielny koncert amatorski, urządzony 
na dochód szkoły ogrodniczej, miał wielkie powo 
dzenie. Rzadko zdarzało się nam widzieć publi
czność przejętą tak żywą sympatją dla debintnją 
cych na prozcenie koncertowej. Oklaskom nie było 
końca. Zasługiwała też na nie gra panny Lachner, 
jednej ze znakomitszychych śpiewaczek lw. oraz śpiew

Hintze, posiadającej bardzo miły głos i dobrą 
szkolę. Deklamacja panny Deryng wypadła świetnie 
za co wyuadgrodzono ją  pięknym bnkietem,

Wspominając o koncertach, uależałoby także 
nadmienić kilka słów o R e ą n i e m  Verdiego za- 
prodnkowanem w niedzielę przez Towarzystwo mu
zyczne. Chcąc jednak pomówić o niem obszerniej 
odkładamy sprawozdanie na później, dowiednjemy 
się bowiem, że „Requlem“ niedługo powtórzonem 
zostanie.

  Na dochód Towarzyztwa wzajemnej pomocy
artystów dramatycznych przedstawiony zostanie w 
niedzielę wielkanocną w teatrze hr. Skarbka naj

nowszy dramat hr. Leopolda Starzeńsklego, zale
cony do grania przez komisję ostatniego konkursu 
krakowskiego, p .  t. „Czaple pióro". Jak  powsze
chnie twierdzą, je s t to podobno najlepszy utwór 
tego płodnego, z dziejów ojczystych temata do swych 
utworów czerpiącego pisarza. W tym jeszcze mie
siąca będą w teatrze  tutejszym jeszcze dwie nowe 
sztuki, a za każdym razem po raz pierwszy w nie
dzielę pizedatawioue, mianowicie w przewodnią nie
dzielę; „Rozwód" (Madame Carerlet) pióra pana 
Sardon, a ostatniego kwietnia: „P*ni je s t  za 
piękna."

— O wypadku kolejowym na stacji Tarnow
skiej dochodzą następujące wiarygodne szczegóły: 
W nocy na 31. marca między godziną I I .  a 12. 
przy pociągu towarowym nr 32 zdążającym ze 
Lwowa do Krakowa, na wjeżdzie do dworca ta r
nowskiego wykoleiła się lokomotywa i dwa pierw
sze wagony. Kouduktor Reiman, który siedział na 
pierwszym wozie doznał ciężkiego uszkodzenia i na 
własne żądauie za zezwoleniem naczelnika stacji 
odesłany został pociągiem osobowym do Krakowa. 
Z dochodzenia wynika, że przyczyną wykolejeuia 
była prawdopodobnie uiedbałość strażnika, który 
fałszywie postawił zwrotnice. Śledztwo karne za 
rządzono.

— Otrzymujemy następujące zażalenie: Ulica 
Franciszkańska (prawie ,v śródmieścia) znajduje się 
w stanie nienormalnym. Dość wązka i kręta, z a ta 
rasowaną je s t yo obn stronach. Od ulicy Łycza 
kowskiej udekorowana od jesieni jeszcze stosem 
kamieni kostkowych i rowem ku górze aż do bu
dynku dr. Czerkawskiego ciągnącym się, z którego 
wyrzucona ziemia i szuter ugniata granitowy tro- 
tnar, podczas gdy po drogiej stronie materjał bu
downiczy, ziemia, kamień i drzewo zawalają drogę, 
uniemożliwiają wszelki ruch kołowy. To też ubie
głej środy po półuocy przejeżdżający tamtędy do
rożkarz z podróżnymi E kolei na Podzamczu, o 
mało niedoznał nieszczęścia — wjechawszy na stos 
kamieni rozwalił go, poczem zwróciwszy się w le 
wo wjechał aa kupę ziemi, wyrzuconej z funda
mentów. Zyczytby należało, ażeby więcej prze
strzegano porządku, j ak

—  Utyskiwania chorych albo wiekowych osób 
na niegodziwe ć fiakrów, , taj ,  , i ę powszechnemi 
Wezwany fiakier do j a zdy n ł  godziny za pr.epi-
ia.6 \ i e  „ t / ' 6 f 11*2? się z miejsca — wymawia
jąc się zamówieniem pzez kogo innego, albo jazd , 
do domn dla nakarmienia konia. Zwracamy Ja  to
nwagę dotyczącej władz 
mn zaradzić dało. y; inożeby się przecież te

Lwów, * Izby handlo 
dnia 10. kwietnia,

J. Ajluje aa sztukę.
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwik* 
„ Lwow.-Czerń.-Jassy 

Banku hip. gal. po 200 a 
Banka kred. gal. po 200 z
11. L isty aast. aa 100 z  
(boa kupon* bieżącego.; 

Tow krad gal. 6 pr. w. 
a ■ > * pr. w. a.

f. » ńPr okrea, 
Banka nip. gal. 6 pr.

I I I .  L isty  dłużne 
aa 100 al.

G«L sskł. kred. włość. 6 pr.
W. # • * • • »  

Ogól. roi. kred. aaU. dla 
Galieji i Bikowiny 6 pr. 
tokowanie w 16 lat . 

Tow. kro*, miej. 6 pr. w. a.
IV . (M igi aa 100 a l
LłdemnUaoyjn, - y
P o ż .k r^ .sr.l8 7 3 p o 6 p r.Losy miast* Kraków,

■ » “łanisławow*
V. Monety,

W kat holeuderski 
rjkkac cesarski . .
2S*łieondor . ■ .
pr* imp«rjał rosyjBki

s - t e
rosyjski srebrny 

p?b«l rosyjski papierowy
S^fkie bilety kasowe 

r*br0 
W*

iedeń, d. 8. kwietnia. 
*V>*aechny dług pań- 
j j t o a  (Ba io o  al.)

®L atutr. w bankn. 5 pr. 
* , »  w sreb. 5 „ 

•8 o f f89 ®*łe losy (m. k.)

^  l ̂ P 0 960 *ł- 4 Pr

***« .a0m.po
( * , 7* 'ndcm. (100 al.)
S Sf e k l e  . . .

**w iezwe poayca.
' t  kol. po 120 zł.

.po 120 5 „

płacą] żąda,
złr. w. a.

187 — 189 -
1 2 6 - 128 -
282 60 286 -
216 — 217 -

84 60 86 20
7880 79 6t
84 60 86 20
89 26 90 —

98 - 9 9 -

90 80

85 60 
91 26 
14 50 
18 60

6 84 
6 42 
9 81 
9 40 
1 56 
1 61 

71-/* 
102 —

66 65 
66 70 

238 — 
|285- 
104 76 
109 90 
,117 
18150 
186 60

86 75 
84 60

8660 
92 26 
1 6 -

2060

6 46 
6 62 
9 41
9 66 
1 66 

1 62'/, 
1 78*/, 
104 —

99 76

Węg. poi. prern. po 100 zł 
Turecka poi. kol. po 400 fr,

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Boaenered. aa. 200 zł. 
Zakł. kr. dla hau. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. u. aust po 500 zł 
Franco - austr. po 100 zł 
Franco - węgior. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zl 
Gal. bankdlahand. i Drzem 

po 200 złr. .

n nar. austr. po 600zł. 
, u pow. aust. po 20 

„ „U m °nbank po 140 zł.
9180 Yereinafamk po 100 xł. 

Ferkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankyer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfbldzkiej po 200 zł. sreb, 
Dniestrzańskiei 
Elżbiety * m.”k.
Ferdynand* półn. po 1000 

zł. m. k. . . . .  . 
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200
r zł m. k......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anat. pół. zach. po 200 zł. sr.
Rudnlf* KLB. po200zł. ar. Kndolfa po 200 zł. sr
S s a s o * , * . "  
g ą g - H . y S S Ł "
. ramway wied. po 200 zł. 

Węg. galio. (Łnp.) po 200 
Węgier*, pół. wschód, po 

200 zł. sr. .
Węg. wach. (Ostb.) Po2()0 
Węg. *aeh. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . .

6606
67 80 

239 — 
238 — 
106 — 
110 20 
11750 
182 -  
136 —

86 26 
86 —

100 —

Akcje praemyslowe. 
Badów. To w. aust. po 200 zł 

.  wied „ 100 ‘ 
tanich pom. „ 100 ,

L isty  aast. (sa 100 al.) 
Boden crod. allg. 6§t. 6 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.#.

» „ 5 pr. w. a.

placąj żąda.
złr. w. a.
72 — 
18 715

7 i  60 
19 25

66 8 6 7 -

14980 
1 2 8 - 
640 — 

14 — 
8175

150 — 
128 60 
6 5 0 -  

15 — 
82 76

8 7 8 - 8 7 0 -

61 — 61 26

74 60 
60 —

75 — 
61 —

40 76 
106 76

4125 
107 26

154 50 155 —

17T7 -
138 —

1T83 —
134 —

187 75 
127 —

188 — 
127 —

131 — 132 —

1 1 6 - 117-
------

266 60 
100 — ' 

JOB — 
87 25

108 26

z67 — 
10150 
Iu9 — 
87 76

103 76

10126
89 
78 26 
85

10160
89 60 
78 75 
85 60

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w.a 

Zak. kr .włość. Śpr.w.a 
Bańz nar. anstr. m. k. 6 pr. 

» n n W. a.
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (aa 100 xl.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł. . . .

Al fbldz. 200 zł.5pr.sr.w.a. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a, 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

em. 1862 6 pr. . 
em. 1870 5 pr. , 
em. 1872 6 pr. 

Ferdynanda pół. ó pr. m. k 
■ „ 5 pr. w. a

płacą] iąds
złr. w. a

a U. em. 6 pr.
» n i .  em. 1871 300 
■ 1 V.am.a800zł. 6pr. 

■Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw’^ er- J « . II. em. 186' 
800 zł. 5 pr. grebr. w. a.
Q̂ er; B-IIL em-1868 

, ,6 pr- ®rebr. w. a.Lw» Cier. Jas. iy . em. 1874 
800 zł. 6 pt. srobr. w. a. 

Rndolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. .

em. 1869 po 300 zł, 
5 pr. srebr. w. a 

„ 1872 po 300 zł 
5 pr srebr. w. a. 

rfiedmiogrodz. fr. 500 pr,
ta p iery  loteryjne (set. 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
KegieTicb po 10 zł. a>. k. 
Krakowska po 20 zł.
Falffy po 40 ,
ftadolia po 10 „
Ks. Salm po 40 ,
St. Uenois po 40 .
Stanisławowska (poi.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Wsldstein po 20 zł. m. k, 
Windiszgratz po 20 zł. a
Dewizy 3 miesięczne.) 

Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . . 
Paryż 100 frank. . . .

91—
8986
9975

2226
8925
8875
9060

95—
10150
<u_
9226

7760

8 2 -

7050

9i5'J
8976

10025

^ RrAlla d1clŁU?hnl lnd°wej składa podziękowa- 
Uie 9 ,̂0 ° t 8chmollowi z Krasnego za ofia
rowanie 250 kilogramów kartofli i 24 kilogramów 
kaszy; pann Zygmuntowi Pmkowi, który ze strony
zarządu huty szkła w Majdanie ł6rnym ofiarował

in f/ In  1 10 karawek 1 P- JnliI Piwkowej za 10 /a kilogramów słoniny,
Binro Stowarzyszenia pracy kebiet przyjmu

je akta, kontrakty i rozmaitego rodzajn papiery do 
przepisywania, ręcząc za pismo dobre, czyste, do
trzymanie terminu i dyskrecję wszelką.

Osoby interesowana zecheą się zgłaszać do 
biura Stowarzyszenia, rynek nr. 10. I. piętro.

Lwów, 9. kwietnia 1876 r.
W zastępstwie przewodniczącej 

N atalia  Deiedussycka.
Zuownż zanotować musimy objaw przewro

tności i zdrady, jaki wyczytaliśmy w dziele p. t. : 
„Irlaudja i Polska". Dzieło to wydane w 1876 r 
w Krakowie ma na sobie stempel „Wydawnictwa 
dzieł katolickich dr. Władysława Miłkowskiego w 
Krakowie". Autor, który aię nie podpisał potępia 
powstania, wiele mówi o władzy pochodzącej od 
Boga i nakłania Polaków do zbratania aię miłością 
z Moskwą i wierności, óła aara. Namawia ea  pol
skie deekowiońatwo, zwłaszcza to, które" emigrowało 
sa granicę, do wzięcia inicjatywy w dziele poje 
dnania aię z Moskwą i przebłagaaia cara pokorą. 
Żąda od nich, ażeby w odezwie swojej wyrazili żal 
i skruchę za ndzi*ł w obroeie ojczyzny, które na
zywa anarchicznemi rumami; żąda dalej, aby oświad
czyli, iż nznają władzę cara, którą postanowił Bóg 
i dali zapewnienie, że nie będą gj, nW 4a.
dne .piski ‘ klubowi.ka" i aby w końcu pro.ill 
cara o względność dla kościoła, któremu 
sprzeniewierzyli (I). Autor uważa

zuieńskim, Jana Proknikiego, wracającego dnia 27 
marca z jarmarku w Pllznie do domn, uderzył jakiś 
nieznajomy z Dębicy jadący włościan tak ailnie 
dyszlem w pierś, że Proknski npadł na ziemię i 
odwieziony do domn na drogi dzień życie zakończył. 
Nieszczęśliwy pozostawił wdowę i sześcioro dro
bnych dzieci w niedostatku. Śledztwo lądowe za
rządzone. — W dnia 1. b. m. około północy za
wiadomiono patrol żandarmski w Białej o bójce 
pomiędzy robotnikami fabrycznymi w gminie Lipni- 
ku. Żandarmi udawszy się bezzwłoczuie do Lipnika 
znaleźli na gościńca robotnika Jędrzeja Górę z J a 
wiszowic, pijanego i mocno pobitego, który pomimo 
udzielenia mn doraźnej pomocy zakjńczył życie na 
diugl dzień z rana. Sprawców pobicia Góry w oso
bie dwóch robotników uwięziono. — W Wolicy w 
powiecie Skatackim, zmarł w ostatnich dniach pa
robek dworski Filip Cymbalista, któremn na dnia 
11, marca przez jego własną nieostrożność miocar 
nia zdruzgotała nogę. — Na dnia 28. marca za- 
sypany został ziemią podczas wybierania ziemnia
ków z własnego lochu i w skutek tego zakończył 
życie gospodarz Marcin Wielgan w Hałnszczyńcach, 
w powiecie Skałackim. — W nocy na 31. marca 
włościauiu z Potoka, w powiecie Rohatyńskim, Iwan 
Drabek, popełniając kr.dzież mąki w młynie roha- 
tyńskfm wpadł między koła palecznei odniósł śmier
telne uszkodzenie. Śledztwo sądowe zarządzone. — 
Zwłoki nieznajomego mężczyzny wyrsncone wodą 
Wisły zualezłono dnia 27. marca na polach gminy 
Przykop w powiecie Mieleckim. Zwłoki te przyo- 
dziaue były w zwykłe włościańskie płócienne odzie
nie i koszulę zupełnie poszarpaną, tylko na'nogach 
znajdowały się dobre baty jachtowe. Wzrost nie
boszczyka wynosił cali 63. Zwłoki zapewne przez 
kry lodowe zostały zapełnia poszarpane tak, że 
ani włosów, ani też rysów twarzy nie można było 
w żaden sposób rozpoznać. Z tego głównie powoda 
nie zdołano dotąd sprawdzić tożsamości osoby, do 
chodzenie wszakże w tej mlersc jest w toLn.— Zgu
biono d. 7, t. m. około godziny 6 wieczór na nlicy Ja 
giellońskiej mały pakiet zapieczętowauy z sądowe- 
mi aktami w sprawie Karola S. w Mikołajowie. 
Rzetelny znalazca zechce przez wzgląd na woźne
go, odpowiedzialnego za zgnbę, odesłać znalezione 
akta do sądn. — Dnia 2. b. m. odebrał sobie ży
cie wystrzałem z karabinu Ludwik Gaili na, stra
żnik skarbowy w Chrzanowie, należący zarazem do 
53 batalionu obrony krajowej. Przyczyn* aamobój- 
stwa niewiadoma. — Zwłoki mężczyzny, jak aię 
z docbodzenia okazało, gospodarza z Ciężkowic, w 
powiecie Chrzanowskim, Pieszory, znaleziouo w stru
mienia Luszowskim, dnia 2. b. m. Śledztwo zarzą
dzone.

— M ian o w an ia . Lwowski wyiazy sąd kra
jowy zamianował praktykanta sądowego Augusta 
Emisbergera bezpłatnym ansknlt&ntam.

Nadkomisarz skarbowy we Lwowie Alojzy 
Hnffski mianowany został radcą skarbowym, korni 
sarz skarbowy w Nowym Sączu Karol Kielnowaki 
nadkomisarzem.

Radcami sądn krajowego mianowani: sędzia 
Ludwik Lepka, aędzia Adolf Herdliczka i sekretarz 
miniaterjalny Bochyński przy sądzie w Kołomyi; 
sędzia August Lewakowski przy sądzie w Sambo 
rze, zastępca prokuratora państwa Samolewioz 
przy sądzie w Złoczowie.

Minister sprawiedliwości dozwolił następnją

gramów 3 zł 93 c.; hreczki 62 kilogr. 4 zl. 60 C. 
prosa 00 kgr. — zł. — c.; grochn 00 kilogr. — 
zł. — c.; soczewicy — kilogr. — zł. — c.; fa
soli 00 kilogr. — zl. — c.; ziemniaków 80 kilogr. 
2 zł. 48 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 02 c., słomy 
1 zł. 95 c. — Metr knb. drzewa twardego zł. 4 
20 c., miękkiego 3 zł. 40 c.

Miejski nrząd targowy.
Lwów dnia 7. kwietna 1876.
W ied eń  d. 10. kw ietnia. (Tel. Gaz. Nar.) 

Na dzisiejszy ta rg  przypędzono z Galicji 1.047, 
z innych prowincyj 1.147, razem  3.194 sztuk  
wołów. Galicyjskie płacono za 100 kilogr. po 
43 złr. 50 ct. do 48 złr. 50 e t ,  a za jedną par- 
tję po 53 złr.; węgierskie po 42 z łr. do 52 złr. 
40 ct. Sprzedano wszystko.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki rzymskie ogłaszają pismo G ari- 

baldego do m inistra-prezydeta, w którem  G ari
baldi oświadcza, że przyjmuje podarek 100.000 
franków, ofiarowany mu przez naród i króla. 
Garibaldi dodaje, że z sumy tej popierać będzie 
dzieło regulacji Tybru, i wyraża Wiochom i 
królowi wdzięczność za ten dar hojny.

Z Paryża d. 10. bm. d onoszą: Derby kon
ferował przez dwie godziny z księciem Deca- 
zes. P rzy  wyborach uzupełniających w Paryżu 
i St. Denis wybrano dwóch radykałów . Pismo, 
w którem arcybiskup paryski odmawia s taw ie
nia się przed komisją (aby dał wyjaśnienia co 
do agitacji ua rzecz deputowanego, p. Mon) daje 
żądane przez komisję wyjaśnienia, uważają więc 
tę sprawę za załatwioną.

P rzyjechali dnia 10. kwietnia 1876. 
HOTEL ZORZA : A. hr. Rzyizczewski z &os- 

sji. M. Lenartowicz z Horodenki. J. Mieczkowski 
z Terpiłówkl.

HOTEL LANGA; K. WJnterholer z Wiednia. 
J. Bauer z Wieduia. St. Czarnożyński z Świstel- 
nik. F. Panz z Peaztn. A. Kasalewski z Cieszyna.

HOTEL ANGIELSKI: S. Mochnacki z Ty-
śmienicz&n. L. Orłowski ze Stanisławowa. St. Ro
manowski z Piotrkowa. Z Wiśniewski z Brteż&D. 
J. Papara z Batiatycz. St. Bohdanowicz z Kopauki.

HOTEL KRAKOWSKI: E. br. Raciboraki z 
Podnieitrzac. E. Pnchaiaki z Dworca. J. Baczyń
ski z Bnkareizta. F. Domański z Rohatyna. Dr. 
W. Baiant z Konowa J  Bnchowiecki z Plancza. 
N, Obmiński z Komarna. J. Wltoaławaki z Żędowic. 
B. Wyioczańiki z Laizek.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. L. Rehan z Ki
jowa. ___

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 11. kwietnia 1876

Lucja z Lammermoru
Wielka opera w 3. aktach, muzyka Donizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Henryk Aston, nieprawy 
dziedzic Raweuswood

Łucja, jego sioitra 
Edgar Rawenawood

cym radcom aądn krajowego przenieść się na ich I Lord Artur Buklaw 
własną prośbę w tym samym charakterze na inne I Rąjmund Bidebent, ochmistrz

P. Kohler.
Pna K. Marco. 
P. Zakrzewski. 
P. Wojnowski.

Więc

7050 
67

2 3 -  
8975 
8925 
9150 
88—  

9855 
96 - 

102—  

9450 
9260 
9 0 -

7 8 -

8025 ^8075

7876 7926

78—
---- 6550

15626 16676
2975 8025
1460 1660
1476 1525
80— 8050
1 8 - 1850
3825 8875
2776 2850
1960 2 0 -
2 3 - 2350
23— 2350

57— 5710
5 7 - 5715
5 7 - 5716

11705 11735
4635 4640

się oni
*■ ».“vv walkę w

obronie praw narodowy ej.pogwałconych prze. carat, 
walkę e ni.podległość Polaki za spraeniewler«enle 
ilę kościołowi. Notujemy to jego wyrażenie, albo 
wiem piima nasze, które prsywła,E0, yły ł0bie przy
wilej przemawiania w imienin kośelola |*ko to • 
Przegląd lwowski, Przegląd polski, Czas, Kurier 
Poznański, Warta, Wieiiuc i Pseaeólka ale za 
protestowały dotąd przeciwko takiemu twlerścenit. 
które gdyby było pr.wdą, mu.iałoby P *|ak6w rłE 
na zawzze pokłócić z tymże kościołem Antorem
i u . u  „IrUndja 1 P .I .U -  I 
do zdrady Polski, feat ksiądz.

Łnamy jego nazwisko wiśmy, iŁ r podobnem 
żądaniem ndał się do arcybiaknpa Felińskiego któ 
remu gubernator wręczył jego pismo. Arcybiskup 
Felińiki milczeniem wzgardy odpowiedział na głos 
niegodnego kapłani, który hojnie obdarzony przez 
rząd moskiewski pieniądzmi przybył do Krakowa i 
tn już nie do jednej oaoby, ale do całego stanu 
kapłańskiego zwraca aię, namawiając g0 obłudnie 
do apostazji narodowej, a w dalszym ciągu i ko
ścielnej, bo niewątpliwie pierwsza pociąga za sobą 
drugą. Ale co jeat u*j»mntnlej*zem znalazł aię w 
Krakowie drukarz (Kornecki), który wydrukował 
ohydne wezwanie, znalazło aię wydawnictwo „dzieł 
katolickich" dr. Władysława Miłkowskiego, któro 
dla utorowania drogi pomiędzy katolikami udzieliło 
mn swej firmy, a nie znalazł aię nikt w Krakowie, 
któryby oatrzegl pnblicznodć przed podśtępem i 
zdradą. Dopiero >a marami Krakowa odezwał aię 
głos przestrogi. Potępiły jnż to dzieło: Gazeta Pod 
karpacka, Tydzień i Dzlewk Polski. My łączymy 
głos nasz « głosami tych pism, aby napiętnować 
autora i jego pomocników.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J. I. Kraszewakiego, złożyli prenumeratę w ad
ministracji Gazety Narodowej: hr. Mieczysław
Borkowski z Mie nicy 3 zł. 50 c., p. Kamiński s
Tyszkowie pod Hnssakowem 3 zł. 50 e. Oświad
czamy przytem, ii  prenumeratę przyjmaj ej,y do 
1. czerwca. Spodziewamy się, iż z przedłużonego 
terminu skorzystają c i , którzy jeszcze dotąd nie 
poparli tego pięknego wydawnictwa, a nwaźąją za 
obowiązek obywatelski wspierać nsiłowania, dobro 
ogólne mające na celu.

  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a
P ę p k i  n a  złożył prenumeratę w Adm. Gazety 
Naród.: p. Z. Lisowski z Krakowa 2 zł.

  Donosząc w „Wia lomościach literackich0 o
pięknem dziale p. t. „Wapomnienia Podporucznika", 
które wyazło nakładem księgarni Wł. Bełzy (1876), 
mylnie napisaliśmy nazwisko autora. Autorem jest  

E z e c h i e l  B e r z o r i e z y  z Bołazowiec.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 6. t. m. 

po południa przytrzymano w ogrodzie miejskim ło- 
szę maści gniadej, po które niewiadomy właściciel 
zgłosić alę może w komiiarjacie dzielnicy pierw
szej. — Straż policyjna odebrała d. 6. t. m. głu
choniema izraelicie Steialowi bnrsztyn od fajki, ce
niony na 3 zł., który miał znaleźć. Ponieważ Stei- 
sel za kradzież był już karany, pada podejrzenie

miejsca służbowe, a mianowicie: Franciszkowi Be- 
gdaniemu z Stanisławowa i dr. Władyiławowi Sro 
kowskiemu z Kołomyi do Lwowa; Aleksandrowi 
Prokopowiczowi z Kołomyi i Fryderykowi Berto-1 
n/emn z Sambora do Stanisławowa; nareszcie Wik-j 
torowi Nennelowi z Złoczowa do Przsmydla.

i powieruik Łucji P. Koncewicz.
Aliza, towarzyszka Łucji Pni Skalska.
Norman, dowódca pachołków P. Gnmplowicz.
_______ Panowie, damy, dworzanie, ałnżba.

Początek o godz. 7.

naukowe iWiadomości literackie, 
artystyczne.

— W  numerze 12. z r. b. Szkice społeczne i I Akcje kred.
Uaioubuk

Kurw giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 10. kw ietnia 1876. 

godzina 10. minut 48 przed południem.

literaekie nwaźały za słossue ro*poeząć z nami po 
lemikę o p. Kazimierza Kaszowskiego, znakomitego I Kolei Kar. Lud. 
naszege krytyka, tłumacza greckich tragików i aa-1 Franko - anstr. 
tora wielu filozoficznych artyknłów, pomieszczonych I 1880
w Bibliotece Warszawskiej od lat dwudziestu k i l -1 Btaatsbahn 
ku. Szkice lekko traktują p. Kaszowskiego i żar-1 Ostbahn
tują z nas żeśmy powiedzieli, ii mógłby zająć ka 
tedrę filozofii. Żarty jednak nic nie dowodzą, ow
szem wygląda z nich nieświadomość znpełna rze
czy. Jnż teraz raczyły Szkice przyznać, iż na je-1 Akcjo fran. - sus.
den tom zebrałoby się pr*« filozoficznych Kasze w-1 Auglo-austr.
skiego, czego dawniej nie przyznawały. Gdyby re- K»J«j Kar. Lud. 187.25 
daktor Szkiców zadał zobie pracę przejrzenia poi kulaj południa 100.—.
różnych pismach prac filozoficznych wspomnianego I Kolej BHibioy 153.50.
autora, przekonałby się, iż zebrałoby się ich przy-1 Węg. Nordostb. 103.— 
najmniej aa cztery lub pięć tomów. Pan Kaszew-1 W ienar-Bauges. 19.—.
ski nie wystąpił z nowym systematom filozofii, ale I Gal. indemni*. 86.60.
dokładnie j u t  z tą nanką obeznany, ma o niej Franco H.Bank 32.— .
swoje, dobrze ngruntowane zdani* i samodzielny I Losy tureckie 18.60.
aąd. Znamy osobidcie p. Raszewskiego 1 możemy I Kolej państw, 
ego przeciwnika zapewnić, iż więcej amie i do-1 Wied. B aurer. 

kładniej zna filozofię, 
kandydaci.

Niechaj się zresztą o swoich kandydatów nie 
lękają Szkice. 
wali katedrę
prsyjmie, jak  nie przyjął katedry literatury pol
arnej, ofiarowanej mn przez Wielopolskiego w szko- 
e głównej.

147.90. Aagio-austr. 66.80
60.50. Yeretnsbank  __

187.25 Kolej połudn. 100.75
—.— . Losy tureckie — .—
— .—. Oblig. indem. — .—
— .—• Wied. Tramw. — .—

Napoleoador —.—
Ustosob przygnębione. 

W iedeń 10. kwietnia 1876. 
godzina S. minut 24. po południu.

Rubel papier. —,— .

12.50.
66.30.

266, 
11.—.

Wągier, kred. 126 50 
Unionsbank 59, _  
Nordbahn. 177 — 
Koląj AJf5d. 106.— 
KoUj Lw.-czer. 127.— 
Rndolfsbahn 116.25 
Węg. O stbau 3 6 .— 
Losy z r. 1864 131.— 
Verkehrsbahn 73.—
Banbaak-Aci. 7.50 
Baakreroio 56.—
Losy węgier. 71.90

niż wyliezeni prsez niego |  M arki uiomiecki ct. 57. " /uo
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 8. kwietnia. Ross. Bankaaten 264.95 Cr«- 
Pan Kaszowski choćby mn ofiaro-1 dit. AcŁ 260.50 Lombarden 171.50 Galizier 8 1 5 0  

filozofii w Krakowie, takowej nie | Staatsbahn 463.50 Romlnier 22.50 Oesterr.-Bank-
noten 173.75 Usposobienie —

I  w tym razie Szkice żlu są pclnfor 
mowane twierdząc, iż tylko protekcji zawdzięczał 
powołanie swoje aa sekretarza szkoły głównej. By
liśmy wtedy w Warszawie i wiemy, że tak nie by
ło, że Wielopolski po odrzucenia katedry litoratn- 
ry przez p. Kaszowskiego, chcąc koniecznie przy.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
odchodzą ze Lwowa

*>• K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czyirto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg a ię sz an y ); w nocy o godzi-

swoić taL. sumiennego pracownika Jak Kaszowski, | n  *5 (pociąg pospieszny)
ofiarował mu wspomiiane sekretarstwo, które przy- 7  ^  dw orca);
; ął. Krytyki p. Kaszowskiego, gruntowne, bezstron
ne i pięknie napisane, są takie lekko ceniona przez 
Stkice. Nie będziemy ich przekonywać. Wolno bo-

r&no o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg m ięaiany); w nocy o godz. lo . min

czarnem. Inna rzecz, czy kto uwierzy takiemu re
cenzentowi. My bardzo wysoko eeHimy prace kry
tyczne Kaszowskiego i mamy go obok Tyczyńskie
go za najlepszego naszego dzisiaj krytyka.

Jak niesłuszny napad na Kaazewnkiego, który 
sam się bronić nie może, tak również przykro nas 
uderzyło sponiewieranie K. Wł. Wójcickiego, któ
ry, gdyby ni* miał innej zasiągi nad tę, ie  po wy- 
jeżdzie Brodzińskiego z Warszawy w epoce przed 
1840 r. sam jeden krzątał się i rnch literacki w 
stolicy krajn utrzymywał; że mnóstwo młodych pi
sarzy, dzisiaj jn i głośnych, zachęcił do wystąpie
nia na pole literackie, zasłniył na poszanowanie i 
poważniejsne traktowanie. — Szkica nie powinny 
zapominać, że wtedy tylko walka z obskuranty
zmem i z koterją, jaką chwalebnie prowadzą w 
Krakowie, będzie skuteczną, jeżeli kierować się bę
dą bezwzględną sprawiedliwością i unikać obceso
wych, nisuasadnionyeh napaści, jakiemi były napaść 
na Raszewskiego i Wójcickiego. Jesteśmy szcze
rze życzliwi krakowskim Szkicom — i dla tej ty- 
esliwości, acskolwiek ntesłnsznie zaczepieni, odpo
wiadamy, w nadziei, iż glos nasz przyjmą z do
brą wolą i grnntownie rozważą.

Gospodarstwo, przemysłe i handel.
Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  s d.

7. kwietna 1876 r . : Hektolitr pszenicy 72'— ki- 
2 c.; iy ta  70 kilogr. 4 zl. 91 c.;' 
kgr. 4zt. 27 e.; owsa 40‘80 kilo- <

. 0 K°wzinie 6. min 
60 (pooąg  pospieszny); w południe o godz

mi n  roin(P<i « ąf  mi«szany); w nocy ó godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).
Z  (iae rm iO H  l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy

(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz
5. m. po południn. s

Przychodzą do Lwowa
* *'od1, 50 “ i®- r&no (pospie-

n godz. 45. m. w nocy i 10.
rano. — o godz. 8 miu. 6

szny) — o 
godz. 55. m. 
wieczów.

Ze S try ja : codziennie 
wieczór.

» •  % t a n i a ł a m  ó w *  (przez S try j): rano
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

o 9. godz. 3. minut

N" adeedano.
Tymczasowe doniesienie.

Podpisany pozwala tobie donieść uniżenie wy
sokiej szlachcie i szanownym odbiorcom we Lwo
wie i okolicy, ż t wkrótce przybędzie z wielkim i 
doborowym składem b i e l i z n y  1 k o n f e k c j i  
szczególnie przywiezie ze sobą najnowsze kentjnmy,’ 
negliże szlafroki w nąjwiększym wyborze i po 
najtańszych cenach. Lokal przedaty wskazany be- 
due po przybyciu. v

Z uszanowaniem 
Louis M odern, 

c. k. nprzyw. skład bielizny i konfekcj,.



S K U T E C Z N IE J S Z Y  Ś R O D E K  OP[ 
f f R A N U  ' W I E L O R Y B I E G O

Z a k ł a dP O D Z IĘ K O W A N IE
Rodzina zinaiłego »ka«l<miika i  p. 

j ^ d w a r d a  u o r. y . u a ,  poczytuj*  
s o d i p  za żwięty  H iwiązck  złożyć ni-  
niyjszem gCrące imłżiękoWame zacnej 

[opiekunce zir...rlego W ej J .  l i . ,  któro, 
go ul lat wielu ( : an d z iw i .1 macierzyń
ską otaczała o p iek ą ,  następnie tym  
wszystkim znajomym i kolegom, którzy  
pospieszyli  z oddaniem zmarłemu 'osta
tniej usługi. 2363 1 — i

L w .w ,  d. 8. kwietnia 1876.

C U  i i l E K l ł  n
A  Ź H I D Z I Ń K K I e G O

w i L i  u w i ć ,
p ła c  I L i l i t l i  1. //i w y m e ć h u  b a , i u  
2327 h t j ioU czneyo .  3  ~S

przyjmuje w sze ik ie  zam ów ienia1 na
święta Wieikarwtne '*11

oraz puleoa w szelk ie  inno wyroby ^ 
zakres cukierniczy wcuodzące ,  po ce- 
m e nadzwyczaj umiarkowanej.

I f f i i i d e l

K a r o l a  B u l i l i b m i i i  we L w o w i e
z <*iiki<*r«ii

Jana Mullerad o  w o ż e n i a  d z i a ł  k  j
!<* ko noszące na źelazmch iv 
i o rat h i kołach nu gą służył' 
takie jako kołyski; s/tuka ji » 
1 6 ,  1 8  d o  24 zł. poleca 

M a g a z y n

jtitiea H e t m a ń s k a * - ! .  12 przy W Manii*, obol: 
j W i e d e ń s k i e j  k a w i a r n i .
4 'o rty  i m a z u r k i :  m imypanowe, mi

gdal IWe i OWoooWo ol zl. 2 do 12 /V 
Jśiff.-Zowo, orzechowe , ezolol Iowo, p;sz- 

koktowe, ryżowć’,6 mak..,-unikowe. cznko- 
ladowo-piankowe i sk iliste ni 1 Ml do 8 zl.

k r a k o w s k i e  p r z e k ł a d a n i e  o j
1 9 )  10 zł. ' 22r>6 i —  l2

B a ł t y  z parzonego c iasta  z ródźy*ikami 
cykata z skórką pomaniiiuzuw^. rozma
itej wysokości ubierane i nieubierane 
od 1 do 8 zl.

S $ a 1>U i  nisTvie (U ugellii i|dóii)od ów c. do 2 zl. 
K o ła c z e  jajeczni ki rodzynkami i cy

katą od óÓ c. do ?’» /.!.
R o s s ie  z m a k i o m  , serem , orzechowa  

masa. różą i k#*juitui*.mi od Ml do '• zl. 
P h u k i  z m a k u  lub ser i <hI i ,r>0 ilu 8 zl .
: W i o l  ki zapas n aj ab is/.wli bar.inkó^ cu 
| k Vn \ t y n i  od ‘J.Ó <■. do  Ó zl.
W ó d k i  w y b ó r  j i j .  }»i>;mtik c u k r o w y c h  o t  wir-  

r a n  vch i n iootw i^cji nycl i  od 2 0  c d o  U zł  
I h r u i a i n  nu  l y r t y  i m a z u r k i ,  kwi a t *  

l i śc ie  i n a r / . e k  c uk r o wy .
P ó ł  k i l o  p o ma d e k  z l .  1 0 .
lJól kilo karmników 10 g y n n k ó w  DO c.
P o l  k i l u  czekoladek skuli zl .  1 \S 0 .
Poł kilo nieczywek zl.  1 20.

S/.a'ni*wvch P.  T .  i l o ś c i  i n .>i<-li n a  pro 
wi nc j i  i t ]>r:m;t in o w c ze s ne  n a i l e s l a n i e  ł a 
s k a w y c h  z a m ó w i e ń ,  z a r ę c z a j ą c ,  s t a r a 
n iom i n oj  ci u będz i e  Sza  n . i w u y cdi o t l b io r cow 
zat lowndnić ,  t aV d i -b r oc i ą  t o w a r ó w ,  j a k o  t eż  
n i i c n i c i n i  c e n a m i  i s t ar ani u. ’m w y k o n a n i e m .  

'/  u s z a n o w a n i e m

Jan 31 ii Her.

A (iR 0 \U > I ,
vsykw:iliilr 1'Wany teoretycznie  i praktycz
n ie ,  we wsżystkieb gułężifuh gospodar
czy ,h ,  któj% przez lat 14 w iększymi ma-  
jatmuni w Księstwie PoznańsKiein zarzą 
dzał. zaopatrzony w ciilnbnt świadectwa  
mogący s-ę także na rekomendację w G»- 
1 eji zamieszkałych obywateli  powołać, ży
czy sgi 11 i.. ,u. św. Jana b. r. stosownej po
sady. Adres ( ' .  B .  poste restante JASŁO.

róg ulicy Halickiej Nr C. 
Łaskawe zlecenia z prow n 

cj i  uskuteczniam jak najdo 
■kładsiej. 2264  2 —

Potwierdzone przez akademię medyczną 
w Paryżu.

Pw;i raport a oka lenni medycznej i liczną 
Oświadczeń a dawniejsze i nowe dowiodły  
'Vy.ż.Vł'SĆ: tego preparatu nad wszelkie inne 
U-Uzistu. jak r« wnież skuteczność przeciw:  

rduthtrzcę,;, upla w om , dla werno 
m ieniu organizmów iymfatgcznyeih, 
dla ułatwień.a periody/mych odpły
wała, • i leczenia wszelkich słabości 
z niedokrwistości pochodzących.

1’rawdziwy preparat inaczej się nie .przey  
ł a j e  juk w pudelkach kw adratow ych , ona 
irzonjch etykietami nukrapianymi farbą i 
ubwinapy li npbskami różowymi, noszącuii-  
napis p. l.aueluiijiifc!)*! ruo d’ Aboukir w P a
ryżu, u Umiign znajduje się skład g łów ny  
takowych. We Lwowie  w aptece p Miko-  
iu sehS  i w Warszawie w składach aptecz
nych po. (Jalleg ■ i Mrozowskiego.

1022 1 1 - 1 2
1 lostać można w aptekach  we L w o w i e  

pp M Tolascha, lleibcra i H a c k e r a ; w 
K r a k o w i e  pj>. J. Trau szyńukiego W. 
R e J y k a : w ii  r o d a c h  Kullaka. i r’ran- 
z.osa ; w K z e s z o w i e  Scliaittera

EKONOM
A ująt K \y f ■ 1 ic-ji na g s ś r n k u  muro- 

wanrni l.;!-l '...lei żel 1711 n, uio/e być aa
mająt. i, Ri. | zamieniiinc.

Hliż- c wimlem.-ńe ffdziuja >4. 4 s z k | ó  
n a r . )  . ajent dli ur ji.id 1. 10, plac Go- 
łuchowl#ii.S,i. 0337 2 _ 3

k aw aler ,  potrzebuy j e s t  z a r a z  
sić  s ;ę m a  ze św ia d e c tw a m i do a d m i
n istracj i  dóbr S t a ń k ó w ,  ost .  poczta  
S T R Y J . 2320  3 -  3

|  Z a t e c k i e  I

! Rozsadki chmielu ®
w najlepszym gatunku |  

V dostarcza w dowolnej ilości p 1 j 
® cenie naj ańszej I
f  Epste iu  »fc M end I, f
'M S a a z  (BObmen) 1 i;
|  2-201 5— 10 I

ł ; fabrykanci .nacnin rolniczych w Lincoln ( w Anglii) i w Wiedniu W
I'ILLA  we L W O W I E  przg ulicy Gródeckiej 22.

Y  ^  polecają  na z b l iża jący  s ię  sezon  ^
W  oa». swój b o g a to  zaopatrzony  shla.l  ^
^  '  w m ach iny  rolnic,ze jakot  1 : s i e «
^  r—̂  w n ik l  r z ę d o w e  i s z e r o ,  ^
m  ) ^ l / A  Ł ® ra « tn c . W RwIkio jra- ^
^  t u n k l  p ł u g ó w  i t j l «  i po-
■S® /W illj -Hł s o , , 'e zwrócić u w a g ę  i.a ^ 1
^  i,.;i ' icb  jak n ajlep ie j  ukom plotow any ^

M  warstat reparaoyjny W >

C g / r V l Ws z ol ki e  części  zapasow e ' 1 do | § '
j r *  m aszyn , o l i w ę ,  r z e m i e n i e
^  i td .  utrzyimnją na sk la d z ie  i do m

s tarczają  n a ty c h m ia s t  po i ń j u -  ^

k  U łustro  Wane k a ta lo g i  g r a t is  i franko.
^  Clayton & Shuitleworth ^

2226 3— ? L w ó w , u lica  Gródecka 1. 2 2

czyli amerykański olejek i  kwiatu, naj
pewniejszy środek przeciw bolom zębów, 
skutek w okamgnieniu 1 Prawdziwy do 
n abycia:  we Lwowie  w  apt. J a k ó b »  
B e i s e r a .  2284  1 — 6ł o n a t y ,  d '  w szy stk ich  g a łę z i  ogrodui  

ctwa. u z d ( i ln io n y , poszukuje  odpowie
dniej  posad y .  A dres pod literą f .  ST., 
u l ic a  G ąs iew sk ieg o  1. 1 Lwów.

2283 2 - 2

H  przeciw gośćcow i,  n ieży to m , bolom,  
ranom, n ag n io tk o m , oparzeniom ect. 

3 ^ Skład  cen tra ln y  w P a ry żu  na ulicy  
-wr| N ouye  St.  Jderri, 4 0  i we w azyst-  

k ic h 'a p te k a c h .  1961 2 — ?

i Para koni Ad M. A N r .  2485

E ltern nnd Y o r u it in d c r , wel h-' 
nie A u fn a h m e  ihrer Sóhtie 1 der 
1VIuncdol in feine J t i l i l i i r -B i ld u u g s-  
A n sta l t  an streb en ,  mCgeu ihre  

G esuche  samrnt den erforderlichen  
BeilagOn, bis f  ndo Maj dem k k.  
G eneral - Coinman Jo in L e m b e r g  
e in se n d en .  2349 1— 3

p,owuzow;cli i k u r u t a , ,  są razem 
lub poh dyńcau do sprzedania, kupu

jący może się z g ło s ić :  Ulica Pańska  
1. 3 ,  na dole. 2328 2 — 3 M atn z a s z c z y t  n iniejezem  o ś w ia d 

czyć ,  żem p. I t f i k k & o w i  K » >  
s e ł ,  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  
S y k w t u r i k l e J  1 .  3 1 ,  powierzy] za 
stępotwo mojej fabryki wyrubow g l i 
nian voh w Ł a g ie w n iu a c h  pod Krako
wem, a io  tuk pieców, jako toż c e g ip l .  

[Upraszam za tem  u d aw ać  się  z z a m ó 
w ieniam i do tego  p e łn o m o c n ik a ,  które  
należycie  ku zu p e łn em u  zadow olen iu  
wykonane będa 2282 3— 3

M o r i k  B a r u c h ,
z Krakowa.

HANDEL
R odzice  i opiekun -wie, którzy  

sw ych  sy n ó w  lub pupilów, « z a 
k ład ach  n a u k o w y ch  w ojskow ych  
um ieśc ić  z a m y ś la ją ,  raczą do

tyczące  p o d a m a  z po trzebnem i a le -  
g atam i,  do iiońca m aja  br. j e n e r a ł - 
nej komendzie  we Lwowie n a d es ła ć .

Tran rybi winien sw<--‘ własności  l o. zi -  
nią i br-ci -ś-i judu. ktn-y się w nim ?i-aj- 
dnie. na n :c i - ą c c ;o wiele osób .nieunaże 
za, sić trajg; wici. rybiego.

Syrop (.hrzanowy z jodem nie ma tych 
nieu godności,  i zastępuj, wyłumnie uran 
rybi. Rzeżucha, aiora wenodzi w L k h t  
jego, zowieri  jod er stanic naturalnym,  
k(, iry Zostaje w j Cl ł ączetl i U Z sokism w y 
łącznie krew przeczyszczającym i siaro z,i
nyin, z roślin anti - skorbutycznych , jak 
cbrzan i marchew,

Przepi; ywany on jest  przez wszystkich  
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze
nie:  l imfatyzmu, skrufulów, krzywienia się 
kości pacierzowej, . bladacaki, , oostmękkofci 
ci ta, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strajóiw na głowie i cbliczu, tak częstych  
u dzieci młodych a znuuych powszechnie 

‘ppd nazwiskiem zolzów. —  Nieoceniony  
jest w pierwszych początkach suchot,  po
budza apetyt,  u łatwia  trawienie i skntknja 
tak dobrze na dzieciach, jak na osobacn 
dorosły cu. 1990 14 —22

l l o s t a o  o ,  n a  w  a p t e k a c h .  w »  L w o w i e
u pp. Mikolasrlia, licizera i Ruckeru , gt 
Krakuwik u | p. J, 'i ranczyńokiego i W  
Redvko, w ll iedacli u pp. u  diaka i Kran 

Kos..; w 1 iZt S7oivje u p. 8chaitter».

A p a r a t  G a z o ź e n  B r i e t apod d o ty c h c z a so w ą  firmą

A. Ciąikowski i M. Brznchowski w Tarnopolu
p r z e s z ła  n a  w y łą c z n ą  w ła sn o ść

A .  ( J i ą ź k o w s k i e g o ,
który sk ładając  dzięk i P. T. publiczności  za d o ty c hc za so w e  doznane zau.a- 
r ie  o  ta k o w e  i nadal u p r a sz a ;  a staraniem j o g o  będzie  pod każdym  w zg lę1 
dem na to sobie zas łużyć.  * 2361 1— 4 '

J E D Y N Y  
j a k i  p r z y j ę t y  

nislał 
w  S z p i t a l a c h  

paty 4 kich.

J E D Y N Y  
j a k i  potwicr- 
il/,ouym z o s t a ł  

przez 
A K A D E M  J A  

M E D Y C Y N A .

A P A R A T A

PASTA i SYROP
P R O S Z K I  

\r pac/knch 
z, hu tuao.ranc 
do aparatów

Nafe p. Delangrenier w Paryżu
50 lekarzy sapitalów Faryzkich.

profłsorów wydziału  lakarskiogo, p o św ia d 
czyło skuteczność i wyższość tego lekar
stwa nad wszystkie inne, dla wyleczenia  
katarów , grypy, zapalen ia  gardła  
i  piersi. 2 f0 6  i — i

Dostać rnoin i w aptece we I,wcw'e p 
M ikolasch .. , Krakowie pp. J. Tranozyń-  
skiego i W. Redyaa; w W arszawie o  sk ła 
dach materjal N aptecznych pp. Mro
zowskiego i Cjallego.

Jarmark F a b ry k a  p rzenośnyc li p iw n ic  do lodu
F ranciszka Bollingera, inżyniera  we W I E D N I U ,

poleca sw e  uznane pow szechn ie  za najlepsze i me-

A P A R A T Y  eS o MCBGŁODaSENł A
( R i i h l - A p p a r a t e )  2083  6 —30  

U i p i j ]  p iw a, wody, m leka , m a s ła ,  su row ego  m ięsa  do 
ch łod zen ia  potraw  w  ppiźarkacli d o m o w je b ,  do za-  

' H B n i M i ł ' l  I H  marzauia ,  rezerwuary na lody, zupe łne  urządze-
l i l E i r l S Y i  I f i n P  s '/J II'f^ w ■ pipy do m usowania  najświeższej
■niiu,.i„i)iii|iif̂ liii-iiri u jr  konstrukc ji ,  Tli u trow ane  cenniki g ra t is .

A d r e s :  A n d *  F a b r i k s -N ie d e r U tg e  W i e s i ,  W iedeń ,  H eum uU tgasse  N r .  2.

łj b u t e l k a c h .

T e g o r o c z n y  1 4 ,  d n io w y  l i e lk i  jarmark na konie  n a  św . W ojciech  

1876 przypadający ,  ro zp oczn ie  się dn ia  3 3 .  k w i e t n i a  b r.

Co m n ie js z e m  M a g is tr a t  do p u b liczn ej  wiadomości z tym dod at
kiem podaje,  i e  bardzo  l iczn i  ru g r a n ic z m  kupcy o term in ie  tego  ja r 

m ark u  w u rzęd z ie  tu te j szy m  się  d o w i a d j j ą .

Magistrat miasta.
Rzeszów, dnina 3 0 .  mrea 1876. 2308 2 - 3

T o w a r n l c k L
b urm istrz .

n i a d a g a a o w i i  'jżj W K  l ) o * t n ę  m o ż n a
i w i n o  m u s u -  w  g ł ó w n y c h
j f t ce  e t c .  a p t e k a c h .

M O N D O L l OT SY N ,
inżynier fabrykant

w Paryżu przy uncy Cliątffm-d’łflfn. 72
D o s t a ć  m # ż n a  w a p t e c e  1*. M i k o l a s c h  

w e  L w o w i e .

0 0 0 0  o o  o o o o o o  o o o o o o o o o
1 U 4. "
I C. k u przy w.

i K o l e j  n a d d n i e s t r z a ń s k a  w  l i k w i d a c j i

O b w i e s z c z e n i e
Na odbytem na dniu 31. grudnia 1875 roku pierw zem nad- 

zwyrz Unem walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów ( .  k. uprzvw. 
kolei naddn es: rzafiskiej, uchwalono . liKwidatję przeAsiębiorsiwa 
ki hji nadduieslrzauskiej. Li>s.v i atja ta^o-ta la  za poawulcuiuui 
c. k. sądu handlowego w Wiulniu z dnia ^4. iuaica 1873 
1. 7.3481 w księgi handlo m* v.c;ągu;i;.ij.

Jako powołani do przeprowadzania te, likwidacji 1 kwidato- 
rowie, w/ywamy ni niej z.em w m jśl a*t 243 ust. baudl. i art. 1. 
ces. rozporząu en a z duia 21. ezereca  1873 Nr 114 Dz. ust. 
pań i. wieyzyc eli c. k uprz. kuleji ni.ddui'*strzauskiiłj, aby shj 
ze swemi iirctensjami, w przeciągu trz*ui miesiecy od dnia 
irzccb go um',eszczen'a u^iejszeg.) obwieszczania 1 cz ą c ,-u  wy
mienionego Towarzystwa zgłosili. 9655 i--s

Wiedeń, dnia 0. kwietnia 1873.

Likwidatorowi© c. k. uprz. koleji naddniestrzańskiej.
(Przedruk nie będz e płaconym^) v

L  M a te rji n a  m eb le , lu s te r ,  pająków , dywanów', ^
k a rn lsz ó w  do o k ien , k u ta só w  i  ro z e tek  do firanek ,

0  w ózeczków  dziecinnych itp. •
U trzym ujum y na sh ła d z ie  w s z e lk ie g o  rodzaje meble obite i nie- I

A  o u l t e ,  g  ( r a l m r y  do j a l a ln i  i a y p ia o i .  l o a l e t y ,  n ó r n ,  s t o l i k i  9  
I do k a n ,  do r ib o ty  i do c z y ta n ia ;  wTeml wyb«r m e b l i  i e l a t n y d i  tj I 

#  1 6 i k a  ) ś i e c a k « ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do •  
i ogrodu i d o b ó r  m e b l i  i  d r z e w a  g i ę t e g o .  jjj

0  Mając prawie dw udziesto le tn ią  prakt\’kę w h a u i lu  m e b l iw y m  i po q
T  bierając iapa»y  nasze z  naj p ierw szy  cli źródeł produkcji ,  zapew nić  m ożem y, ; 
d. i i  nudtc po nader n isk ich  i s ta łych  uenach sprzedajem y. ^
9  W zakres interesu n asze go  w chodzące  *mów ,< nia na roboty  stolar “
1 akie, tap icersk ie  i szm uklersk ie  przyjmujem y i najdokładniej załatwi iflłyt .  

9  N a  żądanie  p rzesy łam y próblii i  terji i dj.;eaiy w sze lk ie  objaśuienia  9
w zg lęd em  c*n, fasonu, op ak ow an ia  lub transportu. Polecając sk ład  nasz A  

9  c i ' ,  .ownym  w zg lęd o m  P. T. P u b l ic z n o ś c i , prosim y o ła sk a w e  zam ów ien ia  I 9  
I zostajem y z gi, bókim iza cn n k iem  i pow aza„ .em  2237 4 — 4 _

1 Radolf Schtfn t Edward Scholz.
9  L W Ó W , Flac Marjacki, hotel L an ga  (w oficynach n ę  prawo.) ^  
9 9  9 — 9 - 9 - 9  9 - 9  9 - ? - 9 - 9 - 9 - 9  9 - 9 - 9  9 -  9 -  9 4

» ’ P o t l h a j c a c h
ukonstytuowany na 22 ościennych powiatów sądowych

Wydział Związku
. J e d y n i e  w k n t e c z n y  ś r o d e l i

do zupełnego  usunięcia | r t V < V | l  L l t k Ó W  >e i t  iak o n n ik a t ,  zaszczytn ie  zuan*1 
n a w e t  najstarszych  I I 1 U Ł » W  «  od tijuciłny wwlnu. maść, zwana

, . E U a a l > e t l i  k ,  s H l e r  s c t a e  H u  h n <  * " . n j ; n - > a i b

E l l . a h .  R e s s i e r ’se he Eau pour pieds (nie Ni.lieylj
która cudownie wzmacnia i pokrzepia skóro i nogi w| razach natężenia  (skutkie,,, 
tańca, chodzenia itd.), chroni od ska leczeuia  i njazczy r y z i e w y  potu Klakon 1 5'1 
Skład w aptece  p. X y g -  W a c k e r a  w e  L w ow ie  2D86 2 -6

S t a c j a  k o l e i  Z d a t n e j  
K a r o l a  K u d w i k a  T a r 
n ó w  l u b  R x r # 7,ó w .  S t a 
c j a  k o l e i  P r  z e  m y * ko  
L u p k t ł ^ ^  a k i e j - Z a g  ó r * .

7!. t y c h  s t a c j i  e o i l t i e n -  
n i e  p o i  k i a  o # o l > o w a  d o
s a m e g o  Z a k ł a d u  p r e y -
c h o d r n c a .  K a r e t y ,  p o -  
w o r . y  ‘ d o  w y n a j ę c i a  w  
Z a k ł a d z i e .

C. k urząd po 
•z to w y  — Stacja t e 
legraficzna od  I g o  
czerwca w samym  
Z ak ładzie  otwarta.

zdrój o w y - k ąp ie lny  
w m  o»I€KC

Gaz ity Nafc/owej,, J. Debri.*a»iiegb i K #ioćh8.;mj Z irz*.. ca A . SkeTjuaffCi* w liście® , i odpowiedzialny redaktor J a n  D obm ńak i, 7a drukarn


